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Dodatkowy transport
wędlin dla Krakowa

'
• W chwili obecnej możecie zakupić

W sklepach masarskich konserwową
cielęcinę, czorki i polędwiczkl. Celem

polepszenia zaopatrzenia przekazano na

rynek 12 ton tego gatunku artykułów
oraz 6 ton szynki konserwowej w pusz­
kach 2—3 kg.

• W najbliższych dniach spodziewa­
ny jest pokaźny transport wędlin z

Gdańska 1 Bydgoszczy. Będą to wędliny
wysokogatunkowe IV kategorii; wśród
nich znaidziecie poszukiwaną suchą
kiełbasę, tzw. krakowską, (pg)

Hasło „Republika w niebezpieczeństwie88
obiegło całą Francję
a W Paryżu stan pogotowia ■ Nieudany

ach na pre iera a Dodatkowe

wojskowe w stolicy Francji a Wa porządku
obrad parlamentu — stan wyjątkowy

PARYŻ (PAP)
Czwartkowe oświadczenie generała de Gaulle’a, że „gotów do objęcia

władzy w Republice‘‘ wywołało niesłychane napięcie w całej Francji.
Hasło „Republika w niebezpieczeństwie'* obiegło kraj i zmobilizowało
całą postępową opinię francuską. Powstają masowo Komitety Obrony Re­
publiki skupiające komunistów, socjalistów, radykałów i inne partie
oraz ugrupowania polityczne.
Deklaracja generała de Gaulle‘a

wywołała oczywiście zadowolenie
wśród elementów prawicowych,
przede wszystkim wśród członków
organizowanych w Algierii „Komite­
tów Ocalenia Publicznego".

Jak wynika z ostatnich doniesień
liczba tych komitetów wzrosła już
do 129.

*

Rząd francuski postanowił rozwią­
zać szereg organizacji wywrotowych,

J4O-lecie Uniwersytetu Warszawskiego. Na zdjęciu: Na uroczystości
jubileuszowe przybyli przedstawiciele najstarszych uczelni Europy.

CAF — fot. Szyperko

m. in. takie skrajnie prawicowe or­
ganizacje jak „Patriotyczna Partia
Rewolucyjma". „Młody Naród" i
„Kombatanci Unii Francuskiej".

*

W odpowiedzi na apel przewodni­
czącego Zgromadzenia Narodowego
Le Troąuera paryski garnizon woj­
skowy i policja postawione zostały
w stan pogotowia. Przeszło 50 ty­
sięcy policjantów i żołnierzy objęło
posterunki wokół gmachu parla­
mentu wzdłuż brzegów Sekwany,
by zapewnić porządek i spokój w

mieście. Kilkunastu deputowanych

(Ciąg dalszy na str. 2)

Rada Ministrów uchwaliła...

Skrócenie czasu pracy nauczycieli
i pracowników przemysłu graficznego

W ARSZAWA (PAP)
16 bm. na konferencji prasowej w

Urzędzie Rady Ministrów poinformo­
wano dziennikarzy prasy stołecznej
o decyzjach rządu podjętych w o-

kresie ostatnich kilkunastu dni.
W celu poprawienia -warunków

pracy nauczycieli oraz podniesienia
wyników nauczania, został obniżony
wymiar godzin nauczania nauczycieli
szkół podstawowych z 30 godzin ty­
godniowo do 26, a w podstawowych

Sten wyjątkowy we Francji
W piątek wieczorem francuskie Zgromadzenie Narodowe

na posiedzeniu plenarnym uchwaliło projekt ustawy o sta­
nie wyjątkowym 461 głosami przeciwko 114.

W Brukseli rozpoczął się
Tydzień Filmu Polskiego

szkołach — ćwiczeń do 20 godzin ty-
godn. Ograniczony został także czas

pracy osób zatrudnionych w zakła­
dach przemysłu graficznego na nie­
których stanowiskach roboczych do
7 godzin na dobę (5 godzin w sobotę),
tj. dq 40 godzin tygodniowo. Zmiana
ta jest podyktowana szczególną szko­
dliwością dla zdrowia lub szczególną
uciążliwością pracy.

Aby zlikwidować niedobory elek­
trotechnicznego sprzętu instalacyjne­
go i porcelany elektrotechnicznej,
Komitet Ekonomiczny zwiększył na­
kłady na inwestycje Ministerstwa
Przemysłu Ciężkiego o 8 min zł. Su­
ma ta jest przeznaczona na adaptację
obiektów w Ełku i Szczecinku, na

adaptację i zakup maszyn dla za­
kładów sprzętu instalacyjnego
w Nakle oraz na adaptację nieczyn­
nego obiektu w Ciechowie — wytwór­
ni porcelany elektrotechnicznej.

Rada Ministrów zatwierdziła pro­
jekt wstępny budowy odkrywkowej
kopalni węgla brunatnego ,-Pątnów
I" oraz założenia projektu budowy
przędzalni wełny czesankowej w To­
runiu.

Tydzień Filmu Polskiego, zorgani­
zowany przez brukselskie stowarzy­
szenie Cerole du Cinema z okazji
Wystawy Światowej, rozpoczął się w

Cinema des Galeries od premiery
filmu Andrzeja Wajdy pt. „Kanał".
Publiczność, na której „Kanał" wy­
warł bardzo duże wrażenie, serdecz­
nie witała delegację kinematografii
polskiej w składzie: Lucyna Winnic*

Z konferencji sprawozdawczo-wyborczych

Klucz do powodzenia
(Inf. wł.). Do późnych godzin

wieczornych towarzysze z Oświę­
cimskiego Kombinatu Chemicznego
w sposób trzeźwy i rzeczowy oce­
niali swą dotychczasową ćteiałal-
ność. Gwoli jednak obiektywnej
prawdzie i z myślą, iż mogą z tego
skorzystać towarzysze z innych
zakładów przygotowujący się do kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczych,
należy stwierdzić, że prawie wszys­
cy towarzysze zabierający głos w

dyskusji popełniali dwa zasadnicze
błędy; w trzeźwym i wnikliwym o-

gólnym spojrzeniu w przeszłość, w

ogólnej ocenie działalności partii w

zakładach zagubili ocenę pracy po­
szczególnych oddziałowych organi­
zacji partyjnych.

Błąd następny; w wirze dyskusji
zagubiono proporcję między oceną
dotychczasowej działalności, a wy­
tyczaniem programu działania na

przyszłość, poświęcając temu o-

statniemu zagadnieniu zbyt mało
miejsca. Inaczej być nie mogło, bo
przecież nie z czego innego, a wła­
śnie z pracy najniższych ogniw par­
tyjnych — grup partyjnych, oddzia­
łowych organizacji — składa się
działalność całej pórtii, jej siła ży-

wotna, jej oddziaływanie na cało­
kształt życia narodu.

Kluczem powodzenia w tym
przedsięwzięciu w odniesieniu do
zakładu, musi być nie co innego, a

właśnie praca oddziałowych orga­
nizacji partyjnych.

Oddziałowe organizacje partyjne
powinny wykorzystać w swym
działaniu przykłady przytoczone w

dyskusji przez dyrektora tow. Ol­
szewskiego. Nakreślając gospodarkę
zakładów, ilustrując ją cyframi po­
równywalnymi, tow. Olszewski
stwierdził: „Są to argumenty, że

partia słów na wiatr nie rzuca"..
Jakież to argumenty? W porów­

naniu do IV kwartału ub. r. o 2,6
proc, wzrosła średnia płaca, a w

marcu br. zarobki robotników były
o 8,6 proc, wyższe niż w styczniu
tego samego roku. Stało się to moż­
liwe dzięki poczynaniom, na które
wskazało XI Plenum naszej partii.
Zmniejszono ilość zatrudnionych,
co w następstwie przyniosło wzrost

wydajności pracy przeciętnie o 25
proc, na jednego robotnika. A więc:
partia słów na wiatr nie rzuca.

W trakcie całej dyskusji prze­
wijała się troska o ludzi (przykła-

dy można by mnożyć), troska o

lepszą gospodarkę zakładów, o jesz­
cze lepszą niż dotychczas pracę or­
ganizacji partyjnej, ale że w tym
wszystkim brakło — jak już o tym
wspomniałem — omówienia pracy
oddziałowych organizacji partyj­
nych, ich miejsca i roli w zakładzie,
dlatego też często rwał się wątek
dyskusji, zabrakło momentu spa­
jającego ocenę działalności z wy­
tyczeniem programu na przyszłość.

(ap)

ka, Jerzy Kawalerowicz, Andrzej
Munk i Wieńczysław Gliński. Za to

naprawdę miłe przyjęcie dziękowali
w imieniu delegacji Jerzy Kawalero­
wicz i Lucyna Winnicka. Wśród pu­
bliczności przybyłej na premierę
znajdowało się wielu wybitnych,
przedstawicieli belgijskiego życia po­
litycznego, naukowego i kulturalne­
go m. -in. minister zdrowia Leburton,
rektor Uniwersytetu Brukselskiego
Henri Jeanne, członkowie korpusu
dyplomatycznego, krytycy prasowi.

Dzienniki belgijskie zamieściły ob­
szerne i bardzo pochlebne wzmianki
o „Kanale". W najbliższych dniach
zostaną kolejno wyświetlone w ta­
mach Tygodnia Filmu Polskiego
obrazy: „Prawdziwy koniec wielkiej
wojny" Kawalerowicza i „Człowiek
na torze" Mtmka.

W Liege zakończyła się konferencja przed­
stawicieli organizatorów wielkich konkur­
sów muzycznych. Z ramienia Polski brał
w niej udział prof. Drzewiecki.

Tematem konferencji, której przewodni­
czył dyrektor konserwatorium w Genewie

Gegr.ebien, były sprawy związane z pozio­
mem konkursów międzynarodowych oraz

Ich terminarzem. Zebrani ustalili m. in. ter­
miny konkursów polskich: Chopinowskie­
go na rok 1960, im. Wieniawskiego na rok

1962.

Aby samorządy górnicze
spełniły właściwą rolę

(Inf. wł.). — Nad sprawami samo­
rządu w górnictwie toczyła się wczo­
raj narada w Jaworznicko-Miko-
łowskim Zjednoczeniu. Wzięli w niej
udział dyrektorzy kopalń, sekretarze
komitetów zakładowych, przewodni­
czący rad robotniczych i zakłado­
wych. Ponadto przybyli: kierownik
Wydziału Węglowego KW PZPR w

Katowicach Tomasz Zapała, przew.
ZZG Wł. Rejdych, instruktor KW

PZPR w Krakowie Władysław Ja­
rzyna oraz naczelny dyrektor Zjed­
noczenia Ignacy Musialski.

W dyskusji, która się wywiązała
przedstawiciele 14 kopalń Zjedno­
czenia zadawali szereg pytań, na

które odpowiedzieli tow. Zapała i
dyr. Musialski oraz tow. Rejdych.

Po dyskusji postanowiono w ko­
palniach tworzących Jaworznicko-
Mikołowskie Zjednoczenie do końca
bm. powołać konferencje Samorządu
Robotniczego, przygotować wszelkie

materiały, zapoznać z nimi górników,
a następnie w ogólnej dyskusji wy­

ciągnąć wnioski, które posłużą do
podjęcia uchwał.

(włm)

bezapelacyjne zwycięstwo w XI Wyścigu Pokoju odniosła drużyna radziecka, która ukończyła wyścig
t przewagą 54 min. nad zespołem NRD-

15 maja br. specjalnym samolotem na lotnisko Okęcie powróciła do
Warszawy delegacja partyjno - rządowa z Władysławem Gomułką i Jó­
zefem Cyrankiewiczem na czele.

Delegacja bawiła z wizytą przyjaźni w Bułgarii, na Węgrzech i w Ru*
munii.

Na zdjęciu: Na lotnisku Okęcie — przemawia Wł. Gomułka.

Obrady egzekutyw KW i KKM
Dnia 16 bm. obradowały połączo­

ne egzekutywy Komitetu Wojewódz­
kiego i Krakowskiego Komitetu
Miejskiego. Na wstępie obrad sekre­
tarz KW tow. Stefan Krzakiewicz
dał szeroką informację z pobytu kra­
kowskiej delegacji w Kijowie. Egze­
kutywy na wspólnym posiedzeniu
zatwierdziły plan zacieśnienia wię­
zów i wzajemnych kontaktów mię­
dzy Krakowem i Kijowem.

Następnie omówiono i zatwierdzo­
no list egzekutywy KW do instancji
organizacji partyjnych województwa
krakowskiego w sprawie prenume­
raty i czytelnictwa „Gazety Kra­
kowskiej".

Przedyskutowano również i za­
twierdzono wniosek egzekutywy
KW skierowany do komisji dla
spraw rad narodowych przy KC w

sprawie rozważenia zmian w uposa-

★
W czasie podróży
do USA made-
moi»elle Van
Campenhout, fa­
ir— hostessa
Expo 58, spotkała
w Nowym Jorku
znanego produ­

centa filmów.
Mikę Todda (na
prawo; zginął
później tragicz­
nie w wypadku
samolotowym). Z

tej okazji poda­
rowała mu ma­
kietę Atomium.
W spotkaniu
wziął również u-

dzial znany ak­
tor francuski,
Fernandel. (Do
reportażu na str.
3 dzisiejszego nu­

meru).*

żeniach pracowników rad narodo-:
wych.

Na zakończenie omówiono sprawy
kadrowe.

KRÓTKO
z kraju

W Oświęcimiu odbyło się uroczyste
plenum KP ZMS, na którym wręczo­
no tysięczną legitymację ZMS w po­
wiecie. Otrzymał ją Stanisław Siko­
ra, górnik kopalni „Brzeszcze". Na
plenum przybył I sekretarz KW ZMS
Julian Wielgosz, który dokonał wrę­
czenia jubileuszowej legitymacji.

Na uwagę zasługuje fakt, że jest
to pierwsza organizacja powiatowa
w Polsce, gdzie liczba członków ZMS
przekroczyła tę cyfrę.

*

• WARSZAWA. Przemysł mleczarski

przystąpi w początkach czerwca br. do

produkcji mleka butelkowanego pełnego
o zawartości 3,2 proc, tłuszczu. Cena te­
go nowego gatunku mleka wynosić bę­
dzie 3,20 zł za 1 litr, a z dostawą do

domu — 3,60 zł.

Gościmy naukowców

jugosłowiańskich
(Inf. wł.). — Wczoraj przed połu­

dniem przybyła do Krakowa 6-oso-
bowa delegacja naukowców jugosło­
wiańskich. Delegacji przewodniczy
dr Bronisłav Błagojević, rektor Uni-,
wersytetu w Belgradzie,

W pierwszym dniu pobytu w na­
szym mieście goście zwiedzili Kra­
ków/, przede wszystkim Wawel, Bi­
bliotekę Jagiellońską oraz złożyli wi­
zytę rektorowi UJ dr Zygmuntowi
Grudzińskiemu. W godzinach wie­
czornych uczeni jugosłowiańscy spo­
tkali się w Collegium Maius z profe­
sorami krakowskich uczelni a póź­
niej w studenckim klubie „Żaczek1*
z przedstawicielami studentów.

(ks)

Trąba powietrzna nad Rawą i Mińskiem
RAWA MAZOWIECKA (PAP)

Już kilkadziesiąt kilometrów
przed Rawą widać zniszczenia spo­
wodowane huraganem, który w no­
cy z 15 na 16 bm. przeszedł nad tą
okolicą. Wieś Teklin położona około
20 kilometrów na połudn.-zachód
od Rawy jest w połowie zniszczona.
Wzdłuż szosy powywracane słupy
telegraficzne. Ludność spieszy z

pomocą najbardziej dotkniętym
nieszczęściem.

Rawa Mazowiecka, niewielkie

miasteczko powiatowe, przypomina
zbombardowane miasto. 52 budynki
leż.ą w gruzach. 75 innych uszko­
dzonych lżej z pozrywanymi da­
chami, powyrywanymi oknami
świadczy o sile żywiołu, którego
pastwą padły. Wokół uszkodzonych
budynków krzątają się mieszkańcy
naprawiający w miarę możliwości
szkody. Pomagają im przybyłe jesz­
cze w ciągu nocy jednostki wojak
saperskich. Żołnierze wspólnie z lu­
dnością naprawiają dachy, wsta-

Czekamy na doświadczenia
Plenum postawiło przed nami
niezmiernie ważne, ale i trud­
ne zadanie usunięcia hamul­
ców wzrostu wydajności pracy

i obniżenia kosztów produkcji. Spra­
wy te mają zasadnicze znaczenie w

naszej walce o wzrost dochodu naro­
dowego, stwarzają bowiem realne
możliwości szybszego zaspokajania
rosnących wciąż potrzeb ludności.

Nie może to jednak być akcja je­
dnorazowa. Walkę o wcielenie w ży­
cie uchwał XI Plenum toczyć musi-
my z nieugiętym uporem, wciągając
w nią najszerszy krąg ludzi pracy.
Eksponowaną ro-Ię odgrywać powi­
nien w tym samorząd robotniczy,
będący przecież na szerokiej płasz­
czyźnie zorganizowanym przedstawi­
cielstwem załóg. Z uwagi na to ko­
nieczne jest więc, aby zakładowe or­
ganizacje partyjne stały, się inspira­
torem powołania w najkrótszym cza­
sie konferencji samorządu robotni-

czego, która grupując w swym skła­
dzie podstawowy aktyw polityczny
i gospodarczy przedsiębiorstwa, speł­
niać będzie przede wszystkim funk­
cję ogólnozakładowej narady produk­
cyjnej. narady, która zajmie się roz­
patrzeniem wszystkich dziedzin ży­
cia zakładowego, wymagających u-

porządkowania.
Nowa instytucja musi stać się

koordynatorem działalności obu ist­
niejących przedstawicielstw załogi —

rady robotniczej j zakładowej, które

mając swoje specyficzne zadania po­
winny przy aktywnym udziale ko­
mitetu partyjnego wspólnie analizo­
wać węzłowe problemy produkcyjne,
ekonomiczne i socjalno-bytowe.

Nieodzowne jest, aby w skład kon­
ferencji samorządu robotniczego
wchodzili wszyscy wybrani przez za­
łogę członkowie rady robotniczej i
zakładowej oraz wszyscy członkowie
komitetu partyjnego. Praktyka do-

wiodła bowiem, że wyłączanie z jej
składu rad zakładowych (wybranych
przecież przez załogę) oraz pozosta­
wanie poza jej nawiasem komitetu
Partyjnego (odpowiedzialnego za los
zakładu) zwęża pole działania sanfo-
rządu i powoduje sztuczny podział
ról oraz niepożądaną, jednostronną
działalność każdej z organizacji.

Konferencję samorządu robotni­
czego zrodziła konieczność wzmoc­
nienia niedostatecznego wciąż wpły­
wu całe i załogi na to, co dzieje się w

przedsiębiorstwie — potrzeba skute­
cznych form kontroli i nadzoru nad
działalnością administracji.

Przygotowania do konferencji
wymagają dużego wysiłku, wkładu
pracy ze strony wszystkich uczestni­
ków. W województwie naszym w

wielu przedsiębiorstwach przygoto­
wania te są już na tyle zaawanso-

'Dokottczenie na str. 2) *

wiają okna, przenoszą w zabezpie­
czone miejsca dobytek ludzki. Le­
karze, służba sanitarna, opatrują
rannych, udzielają pierwszej po­
mocy osobom, które wyczerpane
nerwowo, były w czasie huraganu
na granicy szaleństwa.

Jednostki saperów zabezpieczają
pozrywane linie wysokiego napięcia'
oraz starają się przywrócić łączność
telefoniczną z Łodzią i Warszawą.
Około godz. 8-ej nawiązano łącz­
ność telefoniczną z Łodzią. Rawa
nadal jednak pozbawiona jest do-
pływu energii elektrycznej.

Wielkie straty spowodował hu­
ragan we wsiach Dziurdzioły, Pe-
trynów, Julianów, Stare Pole, Czer­
wonka, Radzionka i Kalen. Nieo­
mal doszczętnemu zniszczeniu ule­
gło w tych wsiach 107 zabudowań,
w tym 25 budynków mieszkalnych.
Wioski Dziurdzioły i Petrynów zo­
stały nieomal doszczętnie zmiecione
z powierzchni ziemi. We wsi Dziur-

(Dokończenie na str. 2)

Z ostatniej chwili

Nad powiatem Rawa Mazowiecka,
16 bm., w godzinach wieczornych
przeszła ponownie potężna burza.
Szczególnie nad Nowym Miastem do­
szła ona do niebywałych rozmiarów.
Potężny wicher i tutaj podobnie jak
poprzedniego dnia w Rawie i okoli­
cy wyrządził poważne szkody. 25 do­
mów zostało uszkodzonych a 5 zu­
pełnie zniszczonych. Miasto jest od­
cięte odi świata. Wszelkie linie łącz­
ności zostały przerwane.

Do szpitala w Rawie Mazowieckiej
(przywieziono 17 osób rannych, z cze-

Igo 7 ciężko.
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Projekt nowego systemu płuc
w Służbie Zdrowia Cały świat mówi

• jednolita siatka płac dla wszystkich pracowników
• decydującym czynnikiem — kwalifikacje
• uprzywilejowanie lecznictwa otwartego
• system punktowy w oparciu o podstawową stawkę
W Ministerstwie Zdrowia od

dłuższego czasu trwają prace nad

projektem nowego jednolitego sy­
stemu płac pracowników społecznej
Służby Zdrowia.

Jednolita siatka płac objęłaby
wszystkie kategorie pracowników
zatrudnionych w społecznych zakła­
dach Służby Zdrowia, a mianowicie:

personel działalności podstawowej,
personel gospodarczy i obsługę, per­
sonel administracyjno-biurowy i

personel inżynieryjno-techniczny
oraz w wydziałach zdrowia prezy­
diów rad narodowych — facho­
wych pracowników Służby Zdrowia.
Nowe zasady nie dotyczą natomiast

pracowników przedsiębiorstw podle­
głych Ministerstwu Zdrowia, pra­
cowników instytutów, szkół, gospo­
darstw pomocniczych, brygad re­
montowo-budowlanych i kolumn

transportu sanitarnego.
Projekt nowego systemu płac kła­

dzie szczególny nacisk na kwalifi­
kację, jakie winien posiadać pracow­
nik zajmujący określone stanowi­
sko. Następnie uwzględnia ilość lat

przepracowanych na danym stano­
wisku, dzieląc stawki na 4 zasadni­
cze grupy: pierwsza — do 5 lat pra­

cy, druga od 5—10 lat pracy, trzecia
od 10—15 lat i czwarta powyżej 15
lat przepracowanych na danym sta­
nowisku.

Każda z ustalonych stawek byłaby
osiągalna właśnie pod warunkiem speł-

Trąba powietrzna
nad Hawą i Mińskiem

(Dokończenie ze str. 1)

dzioły zabita została 60-letnia Wa-
leria Brzezińska. Ponadto w szpita­
lu przebywa pięć osób ciężko ran­
nych.

Ponieważ zjawiska takie nie wy­
stępują zbyt często w nasżym kra­
ju, przedstawiciel PAP zwrócił , się
do adiunkta Centralnego Biura

Prognoz mgr St. Gadomskiego z

prośbą o wyjaśnienie przyczyn wy­
stępowania tak gwałtownych burz.

— Zjawisko, jakie obserwowaliśmy w

ub. czwartek, nie jest zjawiskiem czę_

styra, niemniej jednak w okresie po_

wojennym wystąpiło ono już kilkakro.

tnie — mówi mgr Gadomski. — W czwar.

tek w centralnych, południowych i

wschodnich terenach kraju zanotowano

bardzo silne nagrzanie powietrza, do­
chodzące — nP- W Sandomierzu — do 32

st. w cieniu, W zachodnich natomiast

częściach Polski było nieco chłodniej I.

wląśnie na linii stanowiącej granicę go­
rącego i chłodniejszego powietrza za­
częły formować się chmury burzowe.

Zjawiska towarzyszące takim rodzajom
burz — Ulewny deszcz, pioruny, a przede
wszystkim silna wichura — są zazwyczaj
niezwykle silne, a w przypadku burz

czwartkowych wichura podobna była
do trąby powietrznej.

hienia podstawowego warunku, jakim
są wymagane kwalifikacje. Pracownik

nie posiadający wymaganych kwalifika­
cji może czasowo pozostawać na najmo­
wanym stanowisku, z tym jednak, xe

pobierać będzie najniższe uposażenie,
przewidziane dla zajmowanego stanowi­
ska, pomniejszone dodatkowo o 10 proc.

Oczywiście, uposażenie takie pobierałby
jedynie przez czas potrzebny dla zdoby­
cia wymaganych kwalifikacji.

Ponadto projekt nowego systemu piae
uwzględnia w szerokim zakresie warun­
ki pracy, ich szkodliwość i uciążliwość.
Z tego punktu widzenia np. szpitale za­
kaźne (względnie dla chorych na gruź­
licę) zaliczone byłyby do grupy bardziej
uprzywilejowanej aniżeli szpitale ogólne.

Projekt jednolitego systemu plac pro­
ponuje podobny podział placówek lecz­
nictwa otwartego. Wychodząc jednakże
z założenia, że istnieje w Polsce potrze,
ba radykalnego podniesienia poziomu
usług placówek lecznictwa podstawowe­
go, jakim jest lecznictwo otwarte, po­
stuluje się jako zasadę, że zarobki po­
wiliby być tam wyższe aniżeli w lecz­
nictwie zamkniętym.

Każdy z czynników branych pod
uwagę przy wymiarze uposażenia
określony został w punktach. Suma
tych punktów składałaby się więc
na całość uposażenia pracownika

zakładu społecznej Służby Zdrowia,
uwzględniając zarówno warunki
pracy, kwalifikacje, staż, jak i naj­
mowane stanowisko. V7 myśl tej za­
sady np. dla ordynatora oddziału o

40 łóżkach projekt nowego syste­
mu płac przewiduje minimum 130
punktów. Wysokość zarobków uza­
leżniona byłaby więc od zasadniczej
stawki za jeden punkt. I tak np.
gdyby ustalono, że stawką ta wy­
nosi 25 zł, zarobki ordynatora, wy­
niosłyby 3250 zł. Przy ustaleniu, że
wartość jednego punktu równa się
20zł—2600złitd.

Projekt ten został obecnie podda­
ny pod dyskusję. (AR)

o sputniku nr 3
MOSKWA (PAP) . blerać n’ż sygnały poprzednich sztu-

Do godziny 6 rano, dnia 16 bm., sputnik nr 3 dokonał 9 obrotów do- cznych księżyców,
koła naszej planety. W piątek o godz. 18.57 czasu warszawskiego gput-j —> .

nlk przelatywał nad Warszawą. i
Sygnały sputnika odebrały w czwartek radiostacja Agencji Nowych ■dorow'‘odwiadc^L ‘iż?pod023^0i

Australia) I laboratorium naukowe amerykańskiej marynarki wojennej.

Klarowali je.dhej z

! stacji nasłuchu radiowego, prof. Fie-
—i. -- ---------------- - --------- - ~i dorow, uświadezył, iż podczas pierw-

Chin w Pekinie, brytyjska baza rakietowa w Woomera (południowi j S2eg0 przeiotu sputnika nr 3 nad

MdSAwą nagrywano jego „bliip"...
fcbMip’’ na magnetofon w ciągu pół go­
dziny. W tym czasie satelita przebył

i drogę cd zachodnich wybrzeży A-
,‘frykl do Jakutii, to znaczy 1/3 swej

orbity.
Naukowcy radzieccy nie dysponu­

ją jeszcze denjmi, które pozwoliłyby
na określenie „długości życia" no­
wego sztucznego ciała niebieskiego.
Nie ulega jednak wątpliwości, iż je­
go aparatura będzie działać znacz­
nie dłużej niż aparatura pierwszych
sputników. Zawdzięczać to należy
zg.sfosoY/aniu baterii słonecznych o-

raz automatycznych urządzeń regu­
lujących teniperąturę wewnątrz
sputnika, co ma wielkie znaczenie
dla pracy aparatury pomiarowej i

nadawczej. Tak więc triumfalne
„biiip... biiip" sputnika nr 3 w cią­
gu wielu jeszcze tygodni nie będzie
dawało spokoju stacjom obserwa­
cyjnym i radioamatorom całego

Świata.

Rosjanie wyprzedzili nas

w lej dziedzinie

NOWY JORK (PAP)
Kierownik amerykańskiego pro­

gramu budowy sztucznych satelitów,
dr R. Porter, oświadczył na konfe­
rencji prasowej w Waszyngtonie, iż
należy Związkowi Radzieckiemu po­
gratulować wybudowania tak wiel­
kiej rakiety i opracowania tak bo­
gatego programu obserwacji nauko­
wych, jakich dokonywać ma sputnik
nr 3.

Znany specjalista rakietowy, dr
Werner von Braun, zabierając głos
na temat nowego radzieckiego sput­
nika powiedział, że Stany Zjedno­
czone mogą wprowadzić na orbitę
satelitę tych rozmiarów, co sputnik
radziecki dopiero za rok lub pół­

tora. Wystrzelenie trzeciego sputni­
ka — stwierdził Braun — potwier­
dza moją opinię, że Rosjanie wy­
przedzili nas w tej dziedzinie.

ZSRR rozporządza
rakietami, które mogą

dosięgnąć Księżyca
BERLIN (PAP)

Według informacji podanych przez
rozgłośnię w Stuttgarcie, uczeni za­
chodni zwracają szczególną uwagę
na wielki ciężar sputnika. Ich zda­
niem, Związek Radziecki rozporzą­
dza rakietami, które mogą dosięgnąć
Księżyca.

*

7^

LONDYN (PAP)
Wiceprzewodniczący Brytyjskiego

Towarzystwa Podróży Międzyplane­
tarnych, Kenneth W. Gatland, o-

świadczył, że największą niespo­
dzianką jest waga sputnika.

Świadczy ona o tyra, że Rosjanie
budują rakiety satelitarne o nieby­
wałych rozmiarach w oparciu o

międzykontynentalne pociski bali­
styczne.

Przy pomocy takich urządzeń —

powiedział Gatland — można będzie
wkrótce wysłać rakietę na księżyc
oraz dokonywać lotów na Marsa i na

Wenus z urządzeniami radionad ow­
czymi.

W ciąga 20 lal

na Marsa?
MOSKWA (PAP)

Myślę, iż w okresie najbliższych
dwudziestu lat lot na Marsa będzie
całkowicie realny — pisze w piątko­
wej „Prawdzie" znany radziecki
specjalista w dziedzinie lotów kos­
micznych, członek Akademii Nauk
ZSRR, Leonid Siedow. — Dlą roz­
wiązania olbrzymich zadań astro­

nautyki — podkreśla Siedow — wiel­
kie znaczenie może mieć współpra­
ca uczonych wszystkich krajów.

Sygnały nowego satelity
są 0 wiele wyraźniejsze

Podczas pierwszego przelotu sput­
nika nr 3 nad Moskwą stwierdzono,
iż jego sygnały radiowe są znacznie
wyraźniejsze i można je dłużej od-

„Republika w niebezpieczeństwie
to hasło obiegło FRANCJĘ
(Dokończenie ze str. 1)

komunistycznych i tylu? socjali­
stycznych spędziło noc w parlamen­
cie na wypadek, gdyby bandy fa­
szystowskie usiłowały zająć gmach
Zgromadzenia Narodowego.

O godz. 3.30 nad ranem nieznani
sprawcy dokonali zamachu bombo­
wego na willę premiera Pflimlina
w Hendaye. Bomba spowodowała
szkody materialne. Ofiar w ludziach
nie było. Policja wszczęła dochodze­
nie.

Policja znalazła w piątek rano

dwie bomby podłożone w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych, Bom­
by te zdołano usunąć na czas,

*

Dla wzmocnienia garnizonu i sił
policji w Paryżu ściągnięto do sto-

hcy specjalny oddział gwardii ru-( obecnego rządu pociąga za sobą au-

chomej, składający się z jednostek'
pancernych.

Pręfekt policji Paryża ogłosił apel,
w któryih przypomina, że rząd za­
kazał wszelkich zebrań publicznycłi,

wszelkiego re­
na

tematycznie zakończenie stanu wy­
jątkowego..

*

pochodów, wieców i
dząju demonstracji
miasta.

#

Generał de Gaulle
przez cały dzień swego

nie

ulicach

Czekamy na doświadczenia
(Dokończenie ze str. 1}

wane, że pozwalają na zorganizowa­
nie konferencji jeszcze w drugiej po­
łowie bm. Jako pierwsze odbędą się
one w Zakładach Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Nowym Sączu,
w Zakładach Chemicznych im.
Dzierżyńskiego w Tarnowie, w

chrzanowskim „Fabloku", Kombina­
cie im. Lenina, KPBEiP, w Kombi­
nacie Chemicznym w Oświęcimiu itd.
We wszystkich tych zakładach rady
robotnicze, ich prezydia przygoto­
wały przy współpracy z dyrekcjami
materiały, które staną się przedmio­
tem natrąd. Zebranie tych materiałów
ułatwiły specjalnie powołane komi­
sję, dające gwarancję przeprowadze­
nia dokładnej analizy bieżącej sytua­
cji w zakładzie i opracowania na tej
podstawie projektu uchwał.

W zasadzie każdy z uczestników

konferencji najpóźniej na 7 dni
przed terminem powinien .otrzymać
te materiały do wglądu, gdyż jedynie
w ten sposób będzie miał możliwość
ich przemyślenia i ustosunkowania
się. Zależnie od specyfiki zakładu ró­
żnie przebiegają przygotowania. W
niektórych, jak np. w Nowej Hucie
w skład KSR wprowadzono przed-

stawicieli ZMS, w „Fabloku” projek­
tuje się zorganizowanie otwartych
zebrań partyjnych, które stałyby się
gwarancją dobrego przygotowania
konferencji. W zakładzie tym działa
już komisja propagandowa wyjaś*
niająca cel KSR. Podobnie jest w

Tarnowie i Oświęcimiu,
Pierwsze konferencje samorządu

robotniczego zajmą się przede wszy­
stkim analizą wyników gospodar­
czych przedsiębiorstw w pierwszym
kwartale br. oraz oceną dotychczaso­
wej realizacji uchwał XI Plenum, &
m. in. bardzo ważnej sprawy — roz­
wojem przyzakładowego budownic­
twa mieszkaniowego.

Konferencje będą pierwszymi jas­
kółkami działalności nowej, rozsze­
rzonej formy samorządu robotnicze­
go w województwie. Dlatego prze­
bieg ich z uwagą i zainteresowaniem
śledzić będą nie tylko załogi przed­
siębiorstw, lecz wszyscy ludzie pracy.
Doświadczenia stąd płynące pozwolą
na najlepsze przygotowanie konfe­
rencji w pozostałych zakładach.

Życzymy więc, towarzysze, owoc­
nych obrad, dla których omówienia
otwieramy dla Was łamy „GAZETY
KRAKOWSKIEJ”.

opuszcza
........ .. ..... domu w

Ćolombęy,' Przed jego willą stoi
kilkanaście samochodów należą­
cych do dziennikarzy i policji,

*

Posiedzenie Zgromadzenia Naro­
dowego rozpoczęło się o godz. 11 pod
przewodnictwem Le Troąuera. Na
poiządku dziennym figuruje tylko
jedien punkt; o.świadczome rządn-

„Wybuchł spisek przeciw Republi­
ce i jej prawom — tak rozpoczął
swe przemówienie premier Francji,
Pflimlin. — Zwracam się do wszyst­
kich partii o zblokowanie się wokół
rządu dla obrony Republiki".

Słowa Pflimltea przyjęte zostały
gorącymi oklaskami przez ogromną
większość Zgromadzenia Narodowe­
go, od komunistów do MRP włącz­
nie.

W deklaracji swojej premier za­
nalizował sytuację w Algierii,

„Nie ma obecnie czasu na długie
przemowy — powiedział premier —■
■nadeszła chwila działania, w imie­
niu rządu proszę Zgromadzenie Na­

rodowe o uchwalenie ustawy, wpro­
wadzającej stan wyjątkowy w ca-

iym kraju. Wasze glosowanie
wzmopini pozycję rządu broniącego
praw i porządku Republiki. Tylko
parlament i rząd mogą utrzymać
jedność narodu i obronić Republi­
kę".

Parlamentarna komisja spraw
wewnętrznych przegłosowała 33
glosami przeciwko 6 („niezależni")
przy 4 wstrzymujących się od gło­
su (poujadyści) projekt rządowy o

natychmiastowym wprowadzeniu
stanu wyjątkowego.

Na wniosek deputowanego Cayeux
(MRP) komisja przyjęła następu­
jącą poprawkę do projektu: upadek

Prawodawstwo francuskie nie
przewidywało możliwości wprowa­
dzenia stanu wyjątkowego do
kwfefeda 1955 roku, kiedy to rząd
Edgara Fa-urefą zwrócił się po raz

pierwszy do parlamentu o przyję­
cie odpowiedniej uchwały. Stan wy­
jątkowy został wówczas wprowa­
dzony w AJgierii.

Na podstawie decyzji o wprowa­
dzeniu sianu wyjątkowego rząd u-'
zyskuje daleko idące uprawnienia.
Może on ustanawiać strefy „ochro­
ny", zezwalać na rewizję osób po­
dejrzanych, wprowadzić kontrolę
prasy i przemówień, przeprowadzać
aresztowania, wysiedlać lub prze­
siedlać osoby, których działalność
okaże się szkodliwa dla bezpM)-
czeńslwa, zamknąć pewnp sltirefy
dla ruchu pieszego i kołowego jtp.

KRÓTKO
z zagranicy

PREZYDENT NASSER OPUŚCIŁ
ZWIĄZEK RADZIECKI

MOSKWA. »— Po blisko trzytygodnio­
wym pobycie w Związku Radzieckini w

piątek ię bm. prezydent Zjednoczonej
Republiki Arabskiej Nąs$,er wraz z to-

opuścił Mo-

„TU 104” do
warzyszącymi mu osobami
skwę udając się samolotem

Kairu. (
Na lotnisku prezydenta

gnali N. S. Chruszczów, A. I. Mlkojan,
K. J. Woroszylow i inni przywódcy
ZSRR.

Nassera że.

Dzień przerwy w Łodzi
Piątek był dniem przerwy w rozgrywkach o mistrzostwo Europy w ■

koszykówce kobiet. Do zakończenia turnieju pozostało jeszcze 6 spot*
1 kań finałowych i 3 mecze w puli pocieszenia o miejsce od 7 do 10.

Na podstawie dotychczasowych
rozgrywek wydaj® się rzeczą niemal
pewną, że koszykarki radzieckie o-

broćiią zdobyty w Pradze tytuł mi­
strza Kwopy. Koszykgrki ZSRR
mają do rozegrania jeszcze 2 spot­
kania: z Bułgarią i z Polską. Ten

pierwszy mecz będzie dla nich nie­
co trudniejszy.

Kandydat na wicemistrza Europy,
zespół CSR, po czwartkowym meczu

z Polską wygranym przez Czecho-
ał'?waczki różnicą ząlsdwię 2-ch

punktów będzie miał ciężką przepra­
wę w ostatnim dniu turnieju z Buł­
garią, w sobotę zaś z Jugosławią,
polska gra w sobotę z Francją i z

formy wykazanej w meczu z Cze­
chosłowacją wszystko wskazuje na

to, że powinniśmy zwyciężyć j za­
jąć ostatecznie 5 lokatę w finałach.

Kandydat na mistrza, drużyna
ZSRR, ma najbardziej wyrówna­
ny zespół, a zawodniczki o klasie
Maksiinilianowej, Jar.oszewskiej
czy Maksimowej, nie mają równych
sobie w tej ehwjli w Europie.

Czeęhosłowaezki obok Mazlovej,
Veezkovej i Lundąkovej posiadają
w swej drużynie słabsze zawodnicz­
ki i nie reprezentują tak równego
poziomu jąk Z§RR, czego dowodem
jest wahająca się forma
w spotkaniu z Polską.

Bardzo groźna okazałą
na bułgarska z takimi

alnośwami, jak Wojnowa i chyba
najszybsza koszykarka mistrzostw!
— Gioszewa.

W piątek po południu w sali te„
atralnej MDK wszystkie drużyny f
kierownictwo spotkało się ze społe­
czeństwem łódzkim i oglądało wy-»
ktopy baletu Harnema. W czasie teę
go spotkania na podstawie ankiety
przeprowadzonej przez dziennikarzy
sportowych wyłoniono „miss mi­
strzostw" na rok 1958. Została nią
Czechosłowaczka Ludmiła Lundakoą
va.

wykazana

się druży-
indywidu-

Jeszcze dziś możesz zgłosić ■
do wyścigu na rowerkach...

Bardzo ruchliwy TKS Korona organu

zuje w niedzielę dwie atrakcyjne imu

prezy kolarskie »a swoim stadionie

przy ul. Parkowej 12.

O godz. 16 rozegrane zostaną wyścigi
na rowerkach dla dzieci w wieku 6—14

lat. Uczestnicy otrzymają upominki, a

zwycięzcy liczne nagrody. Jeszcze dzi­
siaj możesz zapisać swoją pociechę.
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat klubu

TKS Korona, Kraków-Podgórze, ul. So„
kolska 17.

Po zawodach dla dzieci o godz. 18 od-

będzie się kolarski mecz na żużlu Wij
sla—Korona. W zawodach startować bę-
flą znani kolarze naszego województwa.
W programie biegi krótko 1 długody­
stansowe. V

HURĄGAN SPOWODOWAŁ

KATASTROFĘ SAMOLOTU
PARYŻ. Samolot brytyjskiej linii lot-

nlcżej BEA rozbił się w piątek w pobli­
żu Paryża. Według dotychczasowych do­
niesień wszyscy członkowie załogi (trzy
osoby) ponieśli śmierć. Brak jest danych
co do losu pasażerów. Przyczyną kata-,
strofy samolotu typu „DC-3 Dakota" —

jak podaje agencja Reutera — byl sza­
lejący huragan.

DOKERZY LONDYŃSCY
STRAJKUJĄ

LONDYN'. Trzy tysiące dokerów i pra­
cowników chłodni w porcie londyńskim
przerwało w piątek pracę _ przy wyłado­
wywaniu 8 statków z transportem żyw­
ności. Strajk ten został proklamowany
dla poparcia strajkujących od kilku dni
i tysięcy tragarzy targowisk mięsnych.

OBWOD charkowski

ODZNACZONY
ORDEREM LENINA

MOSKWA. Obwód charkowski został'

odznaczony Orderem Lenina. To zaszczy­
tne odznaczenie przyznano mu za sukce­
sy w rozwoju rolnictwa. I

W czwartek odbył się w Charkowirą
Wielki wiec, na którym przemawiał se­
kretarz KC KP?R Kiriczenko.

Koszykarkl ra-

dzieckie są zde-

. cydowanym fa­
worytem w wal­
ce o pierwsze
miejsce na od­
bywających sic

obecnie w Lodzi

mistrzosiwach

Europy, Na zdję­
cie fragment

meczu ZSHH—

Jugosławia 77:37.

Tego meczu nie wolno przegrać

■/

Pierwszy w święcie całkowicie zautomatyzowany garaż został urucho­
miony w Bazylei (Szwajcaria). Garaż posiada 400 boksów. Na zdjęciu:
Punkt kontrolny. Samochody są tu automatycznie rejestrowane, przy
czym .czas parkowania i należność obliczana jest automatycznie.

Fot. — CAF

Po tygodniowej przerwie spowodo­
wanej międzypaństwowym meczem z

Irlandią, piłkarze znów wznawiają
rozgrywki. Kibice Wisły są bardzo
zdenerwowani, bo rzeczywiście nie­
łatwe zadanie czeka ich klub w nie­
dzielę. Przeciwnikiem „czerwonych"
jest ŁKS, który znajduje się w do­
skonałej formie, czego najlepszym
dowodem jest drugie miejsce w ta­
beli. Wisła po ostatnich porażkach,
znajduje się na końcu tabeli. Sytu­
acja jej jest nie do pozazdroszczenia,
I właśnie od niedzielnego meczu za­
leży czy zła passa zostanie przełama­
na i piłkarze Wisły zaczną czym prę­
dzej uciekać w górę tabeli. Znając
ambicję tego zespołu, oraz spodzie­
wając się gorącego dopingu ze stro­
ny kibiców, przypuszczamy że w nie­
dzielę Wisła jakoś sobie poradzi z

groźnym przeciwnikiem.
A więc w niedzielę, o godz. 17.30

spotykamy się na boisku Wisły i bę­
dziemy mocno dopingować naszych
piłkarzy. Tego meczu nie można już
przegrać.

Cracoyia wyjeżdża do Bydgoszczy,
gdzie zmierzy się z tamtejszą Polonią.
Przypuszczamy, że białoczerwoni
przywiozą stamtąd 2 punkty. Będą
one bardzo potrzebne do windowania
się w górę tabeli.

Piłkarze Wawelu w sobotę 0 godz.
17.30 zmierzą się na swoim boisku z

gliwickim Piastem. Mecz nie będzie
łatwy tym bardziej, że krakowianie
słabo strzelają, a przeciwnik jest sil­
ny. Tragiczna sytuacja, w jakiej się
znajduje Wawel, chyba już zdopin­
guje jego zawodników do przełama­
nia trudnej zapory. Już najwyższy
czas, by zdobywali bramki i punkty.
Drugiego krakowskiego H-Iigowea
Garbarnię czeka wyjazd do Radlina.
Tam to ludwinowscy piłkarze grać
będą z Górnikiem. Mecz na gorącym
terenie będzie trudno wygrać, ale
przynajmniej jeden punkt „garbarze"
powinni przywieźć do Krakowa.

Piłkarze Danii przed meczem

z Polską
Piłkarze Danii rozpoczęli już in*i

tensywne przygotowania do mię-*
dzypaństwowego meczu z Polską,
który rozegrany zostanie w Kopen­
hadze 25 bm. W piątek w Aarhus
reprezentacja Danii rozegrała mecz

spa-rringowy z goszczącym obecnie
na półwyspie Jutlandzkim najlep­
szym zespołem Curacao — Tou-
ring Caribbeam. Po słabej grze
zwyciężyli Duńczycy — 3:2 (1:0).

Reprezentacja Danii nie zadowo­
liła nawet w najmniejszym stopniu.-
Dlatego też duńskich selekcjone­
rów przed meczem z Polską czeka
ciężkie zadanie.

Niedobre wieści płyną znad Se­
kwany. Nawet radiostacje fran­
cuskie z reguły skłonne do nad­

miernego optymizmu ostrzegają: Re­
publika w niebezpieczeństwie. Cho­
dzi o niebezpieczeństwo puczu woj­
skowego, którego pierwszy akt miał
już miejsce w Algerze, o przechwy­
cenie władzy w metropolii przez sol-
dateskę francuską i ugrupowania
faszystowskie.

Niebezpieczeństwo jest więc poważne.
Zresztą karty zostały już rzucone. W

Algerze od czterech dpi rządzi junta
wojskowa, która cfooć przybrała nazwę

„Komitetu ocalenia publicznego”, tp je­
dnak ma na celu spotęgowanie terrory­
stycznej wojny w Algerze, zaciiowanip
„obecności francuskiej” w tej kolonii.

Wystąpiła ona z żądaniem wprowadze­
nia w Paryżu „rządów silnej ręki’^ co

w przyszłości oznaczałoby szybkie sto­
czenie się ku faszyzmowi. Wnioski po­
wyższe można wysnuć z posunięć „re­
beliantów francuskich” w Algerze oraz

oświadczeń ich przywódców z gen. J

Massu na czele.

Burza rodziła się dawno

Nawet pobieżna ocena sytuacji we

Francji na przestrzeni kilku, czy
kilkunastu miesięcy,- pozwala zo­

rientować się, iż to co stało się
przed kilkoma dniami było przygo­
towywane od dawna. I to zarówno
w Algerze, jak i we Francji.

Tragedia francuska
Zgrupowanie w Algerze przeszło

500 tys. żołnierzy (prawie 2/3 wszyst­
kich aktywów, jakimi dysponuje
armia francuska) oraz większości
generałów o wyraźnie prawicowych
poglądach było wodą na młyn dla
algerskich ultrakolonialistów i pra­
wicowych ugrupowań w metropolii.
Zarówno tu, jak i w Algerze koła
faszystowskie mogą i liczą ponadto
na pełne poparcie francuskich mo­
nopolistów,

Szczególna rola przypadła w tym
wszystkim armii, a przede wszyst­
kim generałom. W tym rozpolityko­
wanym i nieukrywającym osobistych
ambicji środowisku od dawna na­
rastała poważna niechęć i nieza­
dowolenie ze zbyt często zmieniają­
cych się słabych rządów-

Jeszcze większego znaczenia nabiera

w obecnej sytuacji fakt ścisłych powią­
zań personalnych i familijnych kadry
oficerskiej z burżuazją kolonialną. Spo­
rą część wyższych oficerów zaintereso­
wana jest materialnie w utrzymaniu
władzy w Algerze oraz ratowaniu wpły­
wów francuskich w Tunlsię i Mąr<Ąu,
Na czele tej grupy stoją takie postacie,

Jak marszałek Juin, gen. Salan, I.acoste

I In, Właśnie Ci Iłłflzle, mniej czy ftar.

dziej jawnie, wyrażają opinie, iż do­
tychczasowe formy walki z Algerczyka-
mi sg niedostateczne, że powinien po.
wstać rząd, który w wojnie z powstań,
cami poszedłby dalej od swych poprze­
dników.

Nie bez
zwańczego
blieznego"
ey dowódcą 100-tysięcznego kwiatu
armii francuskiej — spadochronia­
rzy.

powodu na czele samo-

„Komitetu Ocalenia Pu*
stanął gen. Massu, będą-

Marzenia prawicy
Drzytoczmy kilka cyfr. Blisko 9
• min liczy ludność Algeru. Z tego

tylko milion mieszkańców ząliczany
jest do Europejczyków, którzy przy-
własz.czają sobie ponad 85 proc,
dochodu narodowego kolonii. 21 tys.
kolonistów posiada 2,5 miliona hek­
tarów doskonałej ziemi, przy czym
1.700 tys. ha należy do 5-40Ó fran­
cuskich obszarników. Latyfundia na

obszarze ponad 100 tys. ha nie są
rzadkością. Tymczasem chłopom al-

gertskim pozostawiono znikome ilości

najgorszej ziemi. Dodajmy do tego

pasywnego rachunku 500 tys. bez­
rolnych chłopów i 700 tys. chłopów
dzierżawiących małe działki przy od­
płatności wynoszącej 4,5 zbiorów-
Wszelkie obliczenia wskazują, że

dochody kolonistów francuskich idą
w setki miliardów franków. A ta­
kiej „szczęśliwości doczesnej" broni

się rękoma i zębami.
Tymczasem z roku na rok, ba, z dnia

na dzień „obrona” ta staje się coraz

bardziej trudniejsza i beznadziejna. Nic

tpż dziwnego, że bezkompromisowe par­
tie ultraprawicowe, wielki kapitał, ge.

neralicja, a nawet część mieszczaństwa,
które swoje bogactwo opierają na zy­
skach płynących z kolonii, szukają no­
wych dróg, metod i ludzi, którzy by
przedłużyli panowanie w Algerze. Zre­
sztą apetyty prawicy idą znacznie dalej;
istnieją także plany „odzyskania” Tu­
nisu i Maroka. Tym właśnie należy tłu­
maczyć zaniepokojenie jakie w Tunisie

i Maroku wywołały wydarzenia w Al­
gerze i Francji. Ustanowienie we Frąp-
cji faszystowskich rządów armii musia-

loby pociągnąć za sobą zbrojny kon­
flikt z byłymi posiadłościami pólnocno-
afrykańskimi.

„Milczący sfinks11 —

przemówił
7yfe 1 działa we Francji człowiek,
**który w okresie II wojny świato­

wej stał ną czele Franguskięgp Ru­
chu. Oporu, a po wojnie prze? 18
miesięcy sprawewai wręcz dykta­
torskie rządy. Nazwisko jego brzmi:
Charles Andre Joseph Marię de
Gaulle, mąż zaufany francuskiej

W Berlinie rozpoczął się 4-etapo-
wy wyścig kolarski dookoła za­
chodnich sektorów miasta, ż Pola­
ków w wyścigu startują Trocha-

-Z... > i Paradowski.
Pierwsze dwa etapy wygrał Belg
Doems.

prawicy i finąnsjery. Przez 12 lat
ahwh. K„łrt „ nOWSRl, x UUUU4S
głucho było o Gaulle‘u. Wiedziano,
że przebywa w swęj posiadłości w

Colombeiy les Deux-Eg'li,ses, p.isze
pamiętniki i raz na. tydzień przyjeż­
dża do Paryża. Niemniej nawet

przez te lata nieobecności Gaulle’a
cień jego polityki ciążył nad Francją.

Obecnie de Gaulle odstąpił od
swej zasady. Pozostał w Paryżu dłu­
żej niż jeden dzień, a właściwie w

ogóle nie wyjechał ze stolicy. Po
trzech dniach oczekiwania ten „mil­
czący sfinks", jak go nazywała do­
tychczas prasą francuska, wystąpił
z oświadczeniem do narodu, w któ­
rym zgłosił „swą gotowość do prze­
jęcia władzy". Oświadczenie de
Gaullęa oraz rozwóij wydarzeń w

Paryżu potwierdzaną niezbicie, że

sytuacja we Francji staję się coraz

bardziej naprężona, że każdy dzień,
godzina, mogą przynieść jakieś dra­
matyczne posunięcie, które byłoby
wyrokiem na IV Republikę.

J. KLAJA

*

W Warszawie rozpoczęły się mis­
trzostwa lekkoatletyczne stolicy, A
oto najlepsze rezultaty pierwszego
dnia zawodów: rzut dyskiem —

Sobocińska 49,27, skok w dal —•

Chojnacka 5.63, 110 m ppl. — Kar-
daś 15,4.

*

W Madrycie zakończył się 16-eta-
powy wyścig kolarski dla zawodow­
ców dookoła Hiszpanii. Zwycięzcą
wyścigu został Polak z pochodzenia
Stabliński, znany nam doskonale z

Wyścigu Pokoju z roku 1952.
*

Na turnieju piłkarskim w Bruk­
seli największą niespodzianką byłą
wysoka porażka mistrza Anglii
Wolverhapton Vanderers z Juven-
tusem 1:5. W turnieju pierwsze
miejsce zajął zespół belgijski An-
derlecht.

W meczu piłki ręcznej kobiet ro­
zegranym w Wittenberdze NRD
pokonała Polskę 9:1. Jedyną bram­
kę dla naszego zespołu zdobyła kra­
kowianka Szwabowska.

*

W międzypaństwowym spotkaniu
pięściarskim reprezentacja Bułga­
rii pokonała Włoehy 12:8, a Danią
zremisowała z Holandią 10:10.

Spotkanie z wiosną na Spiszu
i Orawie

Komisja Turystyki Górskiej Od*
działu PTTK w Krakowie organizuje'
W dniach 23—25 maja br„ piękną im­
prezę krajoznawczą pod hasłem
„Spotkanie z wiosną na Spiszu i P-
rawle". Bliższych informacji udziela
i zgłoszenia przyjmuje Oddział
PTTK w Krakowie, ul. Basztowa 6
(tel. 537-23) w godz. 8—15 i 18—20.
Wysolw -wartość krajoznawczą tej
imprwty z pewnością zachęci liczne
rzesze miłośników piękna naszych
ziem do wzięcia w niej udziału,
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Nad zachodnią granicą

0 tym należy pamiętać
Szkoła społecznika

i działacza gospodarczego
lat to spory szmat czasu

we współczesnej historii
ludzkości, kiedy przemia­
ny wszelkiego rodzaju
jak gdyby wyraźnie
chciały nadążyć za szyb-

postępem nauki i techniki.
Wśród przykładów, na jakie można
by się powołać, poczesne miejsce
zajmuje sprawa naszych Ziem Za­
chodnich. Jak szybko i jak dalece
zrosły się te ziemie z resztą kraju,
na to można by przytoczyć dziesiątki,
setki dowodów natury ekonomicznej,
społecznej i innej. Swoistym ukorono­
waniem tego procesu jest zjawisko
polegające na tym, że w naszym spo­
sobie myślenia czy mówienia np. o

Warszawie i Wrocławiu, o Lublinie
czy Szczecinie, o województwie rze(-
szo>wskim czy koszalińskim, nie ma

już prawie niczego takiego co by
świadczyło, że czynimy choćby pod­
świadomie podział na tereny tzw
Polski centralnej i te, które znalazły
się w granicach państwa polskiego
od roku 1945.

A jednak brakuje wciąż kropki
nad „i". Mocarstwa zachodnie dc
dziś powstrzymują się od formalne­
go uznania polsko-niemieckiej gra­
nicy na Odrze i Nysie, z czego, rzecz

jasna, rewizjonizm niemiecki czerpie
niemało sił żywotnych. A czynią tak
rzekomo' dlatego, iż jakoby układ
poczdamski załatwił tę sprawę w

sposób tymczasowy, ostateczne roz­
strzygnięcie odkładając do podpisa­
nia traktatu pokojowego z Niemca­
mi.

A więc oficjalnie chodzi o względy
formalne, chociaż -wszyscy wiedzą, ze

nieoficjalnie zabiega się po prostu
O względy rządu bońskiego...

Jeszcze na długo przed końcem
■wojny sprawa granicy polsko-nie­
mieckiej była przedmiotem szeregu
rozmów i konferencji międzynarodo­
wych. Jakie było wówczas stanowi­
sko mocarstw zachodnich?.Co praw­
da, nigdy nie tak jasne i zdecydo­
wane, jak stanowisko Związku Ra­
dzieckiego, ale jednak i nie przeciw­
stawne. Już w 1943 r. zapanowała
między Stanami Zjednoczonymi,
Wielką Brytanią i Związkiem Ra­
dzieckim całkowita zgodność poglą­
dów w sprawie zlikwidowania en­
klawy Prus Wschodnich. W 1944 r.

nie tylko ZSRR, ale i rządy Wiel­
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych wyrażały daleko idące popar­
cie dla polskich roszczeń teryto­

rialnych wobec Niemiec. M. in. w

piśmie stałego podsekretarza stanu
w brytyjskim Ministerstwie Spraw
Zagranicznych, Cadogana z dnia 2
II 1944 do S. Mikołajczyka rząd
brytyjski zobowiązał się poprzeć
koncepcję granicy na Odrze, z włą­
czeniem Szczecina do Polski i to
bez względu na stanowisko Stanów
Zjednoczonych.

17. XI 1944 Roosevelt w liście do
Mikołajczyka wyraził w imieniu
rządu amerykańskiego zgodę na u-

stalenie takiego przebiegu granicy
polsko-niemieckiej, jaki zostanie u-

Łgodniony w drodze porozumienia

między ZSRR, Wielką Brytanią 1
Polską. Stanowisko Roosevelta zo­
stało potwierdzone w oświadczeniu
podsekretarza stanu Stettiniusa z

18 grudnia 1944 r.

Na konferencji jałtańskiej (w lu­
tym 1945 r.) mocarstwa zachodnie
po raz pierwszy zgłosiły częściowe
zastrzeżenia wobec propozycji usta­
lenia granicy polsko-niemieckiej.

Dzięki poparciu roszczeń polskich
przez Związek Radziecki, w rozdzia­
le 6 układów jałtańskich ustalono
że „Polska powinna otrzymać zna.

czne nabytki terytorialne na półno­
cy i zachodzie’.

Stanowisko
wzięła
skiej,
fakt’
rządu
wizyty w Moskwie, w grudniu 1944
zgodę na ustalenie granicy polsko-
niemieckiej na Odrze i Nysie.

Wreszcie — przyszedł Poczdam.
Zgodnie z postanowieniem układów
Jałtańskich szefowie rządów ZSRR,
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej
Brytanii wysłuchali opinii polskiej,
po czym powzięta została decyzja.
W rozdziale 9 układu ustalono gra­
nicę polsko-niemiecką na Odrze i
Nysie Łużyckiej oddając tereny na

wschód od tej granicy pod zarząd
państwa polskiego. Jedynie ostate­
czną delimitację tej granicy, to jest
wytyczenie jej w terenie odroczono
do zawarcia pokoju. (Uczyniono tak
ze względów formalno-prawnych
ponieważ w wytyczeniu granicy po­
winny wziąć udział bezpośrednio za­
interesowane państwa, reprezento­
wane przez swoje rządy, a Niemcy
po kapitulacji takiego rządu nie po­
siadały.)

Wytyczenie granicy nastąpiło do­
piero na mocy układu w Zgorzelcu
z dnia 6 VII 1950, zawartego między
rządami Polski i NRD, układu, któ­
ry zastąpił w zakresie wytyczenia
granicy polsko-niemieckiej niedoszły
do skutku traktat pokojowy z Niem­
cami.

Ale układy poczdamskie zawiera­
ją jeszcze inny aspekt, który prze­
mawia za tym, że bynajmniej nie
chodziło o rozstrzygnięcie prowizo­
ryczne. Rozdział 13 układów prze­
widuje: „Należy przedsięwziąć prze,
siedlenle do Niemiec ludności nie­
mieckiej lub jej elementów pozosta..
łych w Polsce, Czechosłowacji i na

Francji, która nie
w konferencji jałtań-

m. iń. następujący
de Gaulle jako szef

udzialu
określił
generał

francuskiego wyraził podczas

Węgrzech". A więc wcale nie cho­
dziło — jak by to chciełi obecnie
interpretować rozmaici politycy
spod znaku rewizjenizmu — o tym­
czasowe przesiedlenie Ludności nie­
mieckiej.

Definitywny charakter decyzji
przesądziło zarządzone na mocy roz­
działu 13 układów poczdamskich
przesiedlenie ludności niemieckiej z

Polski w jej nowych granicach
Współdziałanie mocarstw okupacyj­
nych przy przeprowadzaniu przesie­
dlenia, a m. in zarządzenia Sojusz­
niczej Rady Kontroli w sprawie
przejmowania z Polski przesiedleń­
ców były formą interpretacji ukła­
dów poczdamskich, świadczącą o u-

znaniu suwerenności Polski nad zie­
miami, które przeszły pod jej wła­
dzę.

Ponieważ akcją przesiedlania ob­
jęto całe terytorium Polski, a przede
wszystkim tereny po Odrę i Nysę,
jest rzezą oczywistą, iż „zarząd'’
polski był synenimem suwerennej
władzy. Nie mieści się to zresztą w

ramach logiki prawnej, aby sygna­
tariusze układów poczdamskich po­
dejmowali tylko prowizoryczną de­
cyzję graniczną, usuwając jednocze­
śnie na. stałe ze spornego terytorium
ludność niemiecką i zezwalając na

osiedlenie na tym terytorium wielo­
milionowej rzeszy ludności polskiej!

Jedynie ZSRR od początku konse­
kwentnie w ten sposób interpreto­
wał układy poczdamskie ZSRR po­
twierdził ponownie swoje stanowi­
sko wobec granicy Odra—Nysa we

wspólnej deklaracji polsko-radziec­
kiej z 18. XI 1956: „Sojusz polsko,
radziecki jest doniosłym czynnikiem
nietykalności polskiej granicy na O-
drze i Nysie — granicy pokoju”.

Cały zresztą system układów so­
juszniczych zawartych przez Polskę
łącznie z układem warszawskim —

stanowi gwarancję nienaruszalności
tej granicy. Dość powiedzieć, że w

obecnym układzie politycznym świa­
ta sprawa ta nie stanowi wyłącznie
problemu polsko-niemieckiego, lecz
jest nierozdzielnie związana z za­
gadnieniem bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie i problemem zjed­
noczenia Niemiec. Oparta o spra­
wiedliwość i prawo międzynarodo­
we, granica polsko-niemiecka jest
trwałym elementem układu stosun­
ków politycznych w Europie.

JERZY BITTNER

Tysiąclecie sprawą
społeczeństwa

Przygotowania do obchodów ty­
siąclecia państwa polskiego pobudzi­
ły w całym kraju szeroką inicjatywę
społeczną. Do komitetów Frontu Je­
dności Narodu napływają coraz to
nowe propozycje ludności oraz or-

Korzystając z pobytu w Brukseli, Miiko Taka, bohaterka japońskiego*
filmu „Soynara”, zwiedziła Ekspozycję — 58. Architekt japoński Arna- g
miya udzielił jej informacji na temat konstrukcji pawilonu jap.oń-%

skiego. fi,

Za szklaną ścianą każdy jej ruch
jest natychmiast przekazywany
sztucznym rękom. Reakcja jest na

tyle precyzyjna, że sztuczne ręce u-

kładają klocki, ważą rozmaite przed­
mioty, piszą, a nawet po otwarciu
pudełka zapałek potrafią zapalić wy­
jętą z niego zapałkę. Znaczenie te­
go urządzenia, jak łatwo się domy­
ślić, wiążę się z wykonywaniem pe­
wnych czynności w sferze zagrażają­
cej z jakichś przyczyn zdrowiu ludz­
kiemu.

Ekspozycja radziecka — jak już
powiedziałam — wszystkich zasko­
czyła. Przeciętny Belg pozostający
przez szereg lat pod wpływem pro­
pagandy swojej prasy, która twier­
dziła do niedawna z uporem, że
ZSRR to kraj nędzy, stracił na­
gle swój utarty, wygodny sąd, na
skutek wielkości i jakości ekspozy­
cji radzieckich. Przeciętny Belg wie­
rzył swojej prasie, ale chciał jesz­
cze sprawdzić wszystko na własne
oczy. Częściowo na skutek tego pa­
wilon ZSRR stał się „Mekką” zain­
teresowania przeciętnego Belga. W

jednym tylko tygodniu zwiedza go
po 500 tysięcy osób! Oznacza to, że

prawie żaden ze zwiedzających wy­
stawę nie omija tego pawilonu.

Ludzie, którzy mieli zawsze swoje
osobiste zdanie na temat sytuacji e-

konomicznej krajów socjalizmu, za­
dają czasem pytanie; Po co tcłaści toe

Rosjanie pokazują wszystko, bez wy­
jątku (wszystko, to znaczy szynkę i
tkaniny, meble i maszyny, urządze­
nia mieszkań i samochody, Tu-104 i
stacje arktyczne), skoro na dobrą
sprawę wystarczyłoby właściwie po­
kazać sputnik i — nic poza tym...

A jednak jest to najwidoczniej ce­
lowe, skoro na konferencii prasowej
w pawilonie ZSRR dziennikarze bur-
żuazyjni nie odmówili sobie kilku

złośliwych pytań w rodzaju:
Czy te piękne, nowoczesne samocho­
dy, znajdujące się w pawilonie ZSRR

ganizacji, zmierzające do przypo­
mnienia historii miasta, powiatu i
województwa.

W welu starych miastach, jak
Biecz, Jarosław, Przemyśl, Łomża j
inne przystąpiono na wniosek miesz­
kańców do opracowania monografii
tych miast. Pewne trudności stwarza
Z z braku funduszów — realizacja
postulatów ludności w zakresie kon­
serwacji zabytków. Wysuwane są po­
nadto projekty odbudowy zniszczo­
nych w czasie wojny pomników —

Gniezno np. pragnie odbudować po­
mnik Bolesława Chrobrego, a Łódź
— Tadeusza Kościuszki. Mieszkańcy
poszczególnych województw doma­
gają się także krótkometrażowych
filmów na temat ich dzielnicy. War­
szawski Wojewódzki Komitet Fran-
tu Jedności przystąpił do organizo­
wania krajoznawczej wystawy foto­
graficznej, a także wystawy mazo­
wieckiej sztuki ludowej.

Powszechnie wysuwa się postulat
nowych wydań powieści history­
cznych.

Mieszkańcy miast i województw
postanawiają dać własny wkład pra­
cy w ich upiększenie i podniesienie
poziomu gospodarczego. Czyny spo­
łeczne dotyczą budowy dróg, rowów

melioracyjnych, sadzenia drzew i tp.

(AR)

(Wywiad z dyr. Studium Nauk Społecznych,
mgr J. Gorszkowem)

D rzed rokiem informowaliśmy Czytelników „Gazety Krakow-
* skiej" o Studium Nauk Społecznych. Obecnie zwracamy się po­

nownie do tow. Jerzego Gorszkowa z prośba o udzielenie infor­
macji na temat pracy Studium, programów nauczania oraz przyjęć
na I rok studiów.
— Jaki charakter ma Studium Nauk

Społecznych?
— Sądzę, że charakter Studium

określają zadania, jakie postawi­
liśmy sobie wraz z kadrą nauko­
wą na początku roku szkolnego.
Do zadań tych należą po pier-
w.s ze — wzbudzenie zaintereso­
wań do skrupulatnego rozwiązy­
wania trudnych problemów gos­
podarczych,’wynikających z nowo

kształtującego się modelu gospo­
darczego. Po drugie — chcemy
dać słuchaczom pewną wiedzę teo­
retyczną z zakresu nauk społecz­
no-ekonomicznych, niezbędną w

pracy działacza społecznego. P o

trzecie — wskazać metody,
rozwiązywania zagadnień społe­
cznych i gospodarczych w zakła­
dach pracy.

— Kim są słuchacze Studium — za_

daję następne pytanie?
— Nasi słuchacze to aktyw

partyjny i bezpartyjny, ludzie
biorący czynny udział we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia. Z
zadowoleniem muszę stwierdzić,
że słuchacze zdają sobie sprawę z

obowiązków, jakie na nich ciążą.
Przez cały czas pracują bardzo so­
lidnie, wiele czasu poświęcając na

studia i pracę własną. Dodać je­
szcze należy, że znajdują oni je­
szcze czas na aktywną pracę par­
tyjną i społeczną, słowem, robią
wszystko, by okres 2-letniej nau­
ki wykorzystać do maksimum.

—Jakie przedmioty objęte są pro­
gramem Studium?

— Studium Nauk Społecznych
posiada dwa wydziały. Wydział
ekonomiczny z sekcjami ekono­
miki przemysłu obejmuje przed­
mioty jak: ekonomia polityczna
wraz historią myśli ekonomicznej,
ekonomiką przemysłu i organiza­
cją pracy, analiza '-.rzędi-iębicrstw
przemysłowych. Wydział ekono­
miki handlu z przedmiotami: eko­
nomia polityczna z historią myśli
ekonomicznej, ekonomiką handlu,
elementy
statystyka ekonomiczna, polityka
finansowa przedsiębiorstw han­
dlowych,
społeczny: historia powszechna z

uwzględnieniem historii między­
narodowego ruchu robotniczego,
historia Polski ze szczególnym
uwzględnieniem historii ruchu
robotniczego, filozofia, socjologia,
historia doktryn polityczno-społe­
cznych.

Ponadto dla słuchaczy wy­
działu ekonomicznego prowa­
dzone są jako przedmiot nad­
obowiązkowy wykłady z mate­
matyki stosowanej, dla wszyst­
kich zaś słuchaczy lektoraty z

języków obcych, a

go, niemieckiego i
— Czy na Studium

tylko wykłady?
— Wykłady nie są

mą pracy. Obok nich odbywają .

się ćwiczenia w grupach pod kie­
runkiem asystentów. Słuchacze
mają także możność korzystania
z konsultacji indywidualnie i
zbiorowo oraz z pomocy profeso­
rów i asystentów.

—Jak długo trwa nauka na Stu­
dium i jak często odbywają się
kłady?

— Studia trwają dwa lata,
jęcia programowe odbywają
raz w tygodniu, w godzinach
południowych, po sześć godzin
lekcyjnych. Słuchacze, którzy ko­
rzystają z wykładów z matematy­
ki i lektoratów języków obcych,
mają zajęty drugi dzień w tygo­
dniu.

— Czy słuchacze w czasie studiów

korzystają z jakichś ulg?
— Zgodnie z zarządzeniem pre­
zesa Rady Ministrów, słuchaczom
przysługuje 2-tygodniowy płatny
urlop, przeznaczony na egzaminy.

prawa gospodarczego,

Wydział historyczno-

to rosyjskie-
angielskiego.
odbywają się

jedyną for-

wy-

Za-

po-

(Słuchacze dojeżdżający korzysta­
ją ze zniżek kolejowych na tej
samej zasadzie, co robotnicy do­
jeżdżający do zakładów pracy).

— Naszych Czytelników interesuje,
kto wykłada?

— Kadra pracowników nauko­
wych to profesorowie i asystenci
wyższych uczelni krakowskich, a

przede wszystkim Wyższej Szkoły
Ekonomicznej, Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej i Politechniki. Ż peł­
nym zadowoleniem wymieniłbym
.40 nazwisk! Korzystając z okazji,
chciałbym wyrazić w imieniu słu­
chaczy i dyrekcji Studium gorące
podziękowanie wszystkim praco­
wnikom naukowym za pomoc, ja­
kiej udzielają słuchaczom.

— Czy słuchaczami Studium mogą

być tylko ludzie pracujący i czy jest
określony wiek przyjęć?

— W zasadzie tylko pracujący,
-gdyż zdobyta wiedza może być
odpowiednio przez nich wykorzy­
stana w praktycznej działalności
społecznej i gospodarczej. Jeżeli
chodzi o wiek kandydatów, to o-

kreślamy go w granicach od 25 do
50 lat.

— Czy absolwenci Studium Nauk

Społecznych nabywają p0 zdaniu

egzaminów końcowych Jakieś prawa?
— Studium jest nastawiane na

pracę z kadrami, a nie na kształ­
cenie kadr. Absolwenci nasi nie
otrzymują żadnych uprawnień
państwowych. Natomiast zdoby­
wają wiedzę teoretyczną, którą
wykorzystują w pracy zawodo­
wej i społecznej.

— Czy słuchacze plszą prace

mowę? Jaki charakter mają te

— Słuchacze drugiego
Studium przygotowują
pisemne. Przed kilku miesiąca­
mi wydziały ekonomiczne KW
i KKM PZPR postawiły przed
Studium zadanie opracowania
zagadnienia wydajności pracy.
Słuchacze, doceniając ważność
tego problemu, podjęli temat 1
pod kierownictwem katedry e-

konomiki przemysłu opracowu­
ją to zagadnienie w formie pi­
semnej. Chciałbym zaznaczyć,
że wiele z tych prac posiadS ce­
chy pozycji naukowych, odpo­
wiadających poziomowi prac
magisterskich.

Definitywnie dopiero z koń­
cem maja będziemy mogli oce­
nić, o ile wywiązaliśmy się z

powierzonego nam zadania.
Niemniej już dziś można powie­
dzieć, że prace złożone przez
słuchaczy stanowią poważny
materiał analityczny, źródłowy,
pozwalający na wysnucie wnio­
sków w stosunku do niektórych
przedsiębiorstw.

— I ostatnie pytanie: kto 1 w jaki
sposób może ubiegać się o przyjęcie
na Studium oraz w jakim czasie bę­
dzie przeprowadzana rekrutacja?

— Studium Nauk Społecznych
jest przeznaczone dla aktywu
partyjnego i bezpartyjnego, pra­
cowników gospodarczych i polity­
czno-społecznych W tym roku
pragnęlibyśmy widzieć więcej, niż
dotąd, sekretarzy komitetów za­
kładowych PZPR, pracowników
rad narodowych i instytucji spo­
łecznych.

Kandydaci ubiegający się o

przyjęcie na Studium w zasadzie
powinni posiadać świadectwo doj­
rzałości. Powiedziałem „w zasa­
dzie", gdyż mogą być odi tej zasa­
dy wyjątki. Przyjęcia trwać będą
od połowy maja do końca lipca
br. Kandydaci mogą zgłaszać się
przez komitety dzielnicowe PZPR
lub bezpośrednio — w sekretaria­
cie Studi -m przy ul. Garbarskiej
1, albo w sekretariacie filii Stu­
dium — Nowa Huta, ul Bulwaro­
wa 19.

dyplo_
prace?

roku
prace

ir-

W końcu br. otwarta zostanie wystawa obrazująca rozwój poczty pol­
skiej na przestrzeni czterech wieków. Konserwator Muzeum Pocztowego
we Wrocławiu — Tadeusz Urban przygotowuje jeden z eksponatów, któ­

rym będzie model dyliżansu poczto wego z XVI w.

-Kryminał' interesujący

Wautobusach,
tramwajach, ka­

fejkach, w pociągach elektry­
cznych całej Belgii, w każdej,
nawet przypadkowej rozmo­

wie nieustannie powraca słowo
„Ekspo", a zaraz po nim sądy
na temat pawilonów ZSRR i USA.
W całym kraju mówi się najwięcej
właśnie o tych dwu pawilonach. Eks­
pozycja USA w większym lub mniej­
szym stopniu — ale wszystkich
zawiodła. Ekspozycja ZSRR wszyst­
kich bez wyjątku ■— zaskoczyła.

Pawilon USA, owszem, ładny z

zewnątrz, ale w środku... rien du
tout (czyli: właściwie — nic). Oto
najczęstsze sformułowanie: pawilon-
„baletńica" lub pawilon-,.ciastko".
Oto jakie nazwy dostają się Amery­
kanom! I rzeczywiście, Amerykanie
pokazali wiele drobiazgów atrakcyj­
nych, nieraz zabawnych, ale tylko
drobiazgów. Wystawili np. automa­
ty do glosowania, w których odda­
łam na próbę swój głos na Marka
Twaina (mężczyźni z reguły glosują
na Sophię Loren). Pokazali kolekcję
znaczków wyborczych, które podczas
elekcji w USA z wielkim upodoba­
niem noszą podobno amerykańscy
wyborcy. Pokazują — nieustającą
rewię mody. (Dokąd oni się pchają,
moda to Paryż — mówią z przeką­
sem Belgowie).

Jedynym znaczniejszym efektem
okrągłego pawilonu jest mózg elek­
tronowy (taki sam znajduje się zre­
sztą w pawilonie radzieckim) i sztu­
czne .ręce. To ostatnie urządzenie
jest istotnie ciekawe i precyzyjne.
Sk’ada się z dwu części: pierwsza to

urządzenie do kierowania ruchem
sztucznych rąk, znajdujących się w

drugim pomieszczeniu, za szklaną
ścianą, Wyjątkpwo ładna hostessa
(fair-hostes>s‘y amerykańskiego pa­
wilonu nie należą do najładniej­
szych, a raczej wprost przeciwnie)
włożywszy ręce do urządzenia, przy­
pominającego żelazne rękawiczki,
porusza nimi w odpowiedni sposób.

Zawiązanie intrygi kryminalnej
„Katastrofy na Słońcu Antarktydy"
następuje w sposób iście klasyczny:
autor na początku utworu animuje
nas pewnym wydarzeniem, które
przez cały czas lektury ma być po­
zornie związane z odkryciem zbrod­
niarzy, atakujących bazę antarktycz-
ną, a potem i sztuczny księżyc, czy
— jeśli kto woli — sztucznego sa­
telitę. Okazuje się potem, że brosza
odnaleziona przez wytrawnego de­
tektywa, Jana Chryzostoma Głaza
na krakowskim brzegu Wisły —

prowadzi zarówno bzytętnika, jak i
Głaza na fałszywy ślad. Potem —

następuje gwałtowny skręt: broszka
rzeczywiście mogłaby naprowadzić
na właściwy ślad, ponieważ jej wła­
ścicielka okazuje się współpracow­
nicą bandy Ri.sky‘ego — faszysty e-

poki międzyplanetarnej, ale Jan
Chryzostom Głaz innymi drogami,
niż poszlaka pod postacią znalezio­
nego przedmiotu, dochodzi do prze­
konania, że walkę z ludźmi na Zie­
mi o panowanie nad światem nawią­
zali — ludzie. Nie Marsjanie, nie
mieszkańcy innych ciał niebieskich
(co na początku sugeruje rozwój ak­
cji), lecz jednak... ludzie.

Do najciekawszych postaci po­
wieści Hollanka należy niewątpli­
wie Głaz. Autor obdarza go dowcip­
nie poza umiejętnościami w dzie­
dzinie kryminalistyki, autorstwem

proroczej książki o ludzkości lotach
międzyplanetarnych i skłonnościami
do filozofowania. Pomysł jest świeży,
nie razi natrętnym moralizatorstwem.
Teza znakomitego detektywa brzmi:
człowiek jest motorem, początkiem
i końcem wszelkich osiągnięć tech­
nicznych. Człowiekowi może przesz­
kadzać tylko człowiek — nikt inny.
Najbardziej myślący robot jest t yl-
k o robotem, natomiast człowiek,
który potrafi tak jak doktor Mały
wynaleźć „przyśpieszenie myśli",
jeszcze raz udowadnia, że właśnie
on jest alfą i omegą największych
wynalazków. I dlatego Jan Chryzo­
stom Głaz atakowany przez roboty
(domniemane istoty z Marsa), skon­
struowane na skutek zabiegów Ri-
sky‘ego i jego współpracowników,
przez cały czas zdaje sobie sprawę,
że w wielkim eksperymencie ludz­
kości polegającym na usunięciu wód
z Antarktydy, celem uzyskania no­
wych terenów noponośnych, węglo­
wych i rudonośnych — przeszkodzić
chcą ludzie, którzy kierują się jakąś
obłąkańczą ideą.

Kto to jest Risky? Autor dopiero
na końcu powieści wyjaśnia, na

czym polega zbrodnia bandy prze­
rywaj ącej połączenia Ziemi ze sztu­
cznym satelitą, niszczącej bazę na

Antarktydzie, gdzie naukowcy ma­
ją dokonać wielkiego eksperymentu,
Risky jest faszystą: twierdzi, że lu­
dzi należy podporządkować grupie
„nieczułych", którzy dążą do zlikwi­
dowania „przerostów" życia na Zie­
mi, dla opanowania jej przez roboty.

, Prawo do życia więc mieliby — zda-
. niem jego — tylko nieliczni „nie­

czuli".
Risky wplątuje się w walkę z ca-

■ łą ludzkością — książka Hollanka
■ dzieje się w momencie, gdy ludz>
J kością rządzi Unia Narodów. I dla-
“

tego Risky musi przegrać. Dlatego
” właśnie musi zwyciężyć coś, co zwy-
»kliśmy nazywać ludzką spra-
•wiedliwością. Można do
■ Hollanka mieć pretensje, że zbyt
»pesymistycznie patrzy na rozwój■ życia Ziemian w okresie zaspokoje-
g nia wszystkich potrzeb materiial-

roku 1876, 1888 i 1897. (Brak o nichgnych i większości duchowych, mo-

jednak bliższych danych, z wyjąt-J żna wytknąć autorowi że opis eks-
kiem wystawy 1888 r„ o której wie-J pe.rymen.tu, przeprowadzany przez
my, że przyniosła 4 miliony franków! doktora Małego na VZislaku, jest
czystego dochodu). g zlV’t drastyczny, nie można jednaic

„Expo 58“ przyniesie więc Belgii g powiedzieć ze Katastrofa na Słon-
hiewątpliwie również pewien zas-g cu Antarktydy' gest książką smu-

trzyk finansowy, i to prawdopodobnie g n8- Wprost przeciwnie . pow esc,
zastrzyk niemały, pozostający w sto-g mimo iż pokazuje zbrodnie cz.owie-
sunku proporcjonalnym do wielkości! ka, oudzi w nas

wystawy światowej roku 1958. Osta-g dzieje: podkreśla zwycięstwo sprą.
tnia ekspozycja ubiegłego wieku, ma--wiedliwosm nad wymyślną zbrodm-

jąca miejsce właśnie w Brukseli wg czoseią. A«f-anktv.
roku 1897, zgromadziła zaledwie 22 g „Katastrofa na Słońcu Arrt.ark.ty
kraje _ wystawców. Zwiedziło jąg dy“ nae rezygnu e i z wątka mrło-
zaś 6 milionów osób. W ekspozycji g sn~?0’ Wpnawdz.e j yną
1958 r. bierze udział 41 państw. Dog kobietą wyst^ującą na kartach po-
1 maia a wie- no niespełna nó!-2 w^sci HoUanka, jest Rosanna, która
1 maja, a wię- p0; mespema po , dobitek współpracuje z wrogami

ludzkości, to jednak jej romans z
stawę 3 miliony osob. .,! Tomaszem Sawarynem nawiązany w

T&a -Zanoi'? przepięknie opisanej scenerii sztucz-

przyda się Belgm Ten najbogatszy z*.neg0 satelity jest bardzo .interesują-
europejskich państw kapitanstyez-. nie oparty byn.ajinnliiej na ba_
nych kraj od trzech miesięcy odczu-g naiblyCh przesłankach. To rzeczywi-
wa-c bowiem zaczął recesję gos^oda^-j ndesziczęśliiwa miłość człowieka
czą. Czasy prosperity skończyły się a Uczoiwe.go do zbro>dn(ianza. Tym
równo z końcem 1957 r. Od trzech ■ ^..lę^gze współczucie budzi w nas po-
miesięcy wiele fabryk przemysłuj — młodego, przystoj-
tskstylnego, a także liczne kopalnie. negQ naukowoa) który tak wiele
węgla pracują na zwolnionych obro-- swych umiejętności przekazał swym
tach.. Wygląda to po prostu w ten ■ współpracownikom. A Rosanna? Na
sposób, że kolejno każdy z robotni-■ wyrok jest wydany: musi zginąć
ków, pracujących cztery dni w ty- ■ j,ak k^żdy zbrodniarz. A jednak
godniu, następne dwa dni jest bezro-jnie z,gjnęła...
botny. , _ ; Powieść Adama Hollanka cieszy

W tej chwili Belgowie mają wy-«ę,ią dużym .powodzeniem: 10.C00 na­
stawę. To poważny atut ekonomicz- • kładu „rozleciało się" w mig. Swiąd-

ny. Alę wystawa kończy się w jesie-
’

ni. Co będzie później? To pytanie ■ jak i zainteresowaniach społeczeń-
zadają sobie wszyscy.

II. ZAWRZYKRAJ

ie lubię czytać książek po-
puiairnoinaukowych, tzn. ta­
kich, które mówią o tym,
że Jaś zrzucił z trzeciego

piętra pilicę, piłka zaś leci
na ziemię z odpowiednim

przyśpieszeniem itd. itd. Ponieważ
„Katastrofę na Słońcu
Antarktydy" Adama Hollanka
opatrzono podtytułem „powieść fan­
tastyczno-naukowa", byłem przeko­
nany,
ludzi

że
o

podobny sposób pouczania
grawitacji, przyśpieszeniu

ziemskim i obiegu gwiazd będzie
właściwy i temu autorowi. Spotkała
mnie przyjemna niespodzianka: po­
pularyzacja nauki, jej ostatnich o-

siągnięć w dziedzinie lotów kosmi­
cznych i coraz bardziej realnych
fantazji o lotach międzyplanetar­
nych — wszystko to w powieści
Hollanka jest podporządkowane
ciekawej intrydze kryminalnej. W
ten sposób, autor „upiekł dwie pie­
czenie": udowodnił, że sprawy fan­
tazji naukowej (dodajmy: fantazji
coraz bardziej realnej, dzięki ostat­
nim osiągnięciom nauki) i umiejęt­
ności pisarskie połączone w jednej
książce dają zamierzony, doskonały
efekt. Lektura nie nuży, (chociaż od
czasu do czasu rzeczywiście mamy
chęć zaglądnąć do słowniczka u-

mieszczcinego na końcu książki, a

wyjaśniającego bardaiej skompliko­
wane określenia naukowe), a inte­
resuje nas przede wszystkim walka
ludzi zebranych w bazie badań na­
ukowych na Antarktydzie z bandą
rzekomo „nieziemskich potworów".

O dwóch wielkich sąsiadach,
kosztach i profitach „Expo 58“

^^(or*espoffcfenc/cr uiasna z Brukseli)
można naprawdę znaleźć w sklepach
Moskwy i Leningradu?

Jednakże w ostatnim okresie na­
wet bezczelna zwykle w swej napa­
stliwości prasa burżuazyjna musiała
złożyć broń wobec opinii większości.
Toteż ostatnio nie notuje się już
dziennikarskich złośliwości ani na

temat ZSRR, ani na temat krajów
demokracji ludowej. Co więcej, na­
wet prasa najbardziej reakcyjna
przyznaje, że pawilon radziecki sta­
nowi bardzo udaną ekspozycję.
4 ZN miliardów franków belgijskich

musiało zmieścić się po stronie
wydatków w budżecie Belgiii w

związku z przygotowaniem wystawy.
Podobno przygotowywano się do niej
od siedmiu blisko lat. Zbudowano
więc nowe autostrady, tunele,, całko­
wicie od nowa rozwiązano dotych­
czasowe węzły drogowe, powołano do
życia wiele nowych hoteli, moteli i

innych obiektów, przeznaczonych na

użytek i dla wygody gości, ba —•

wzniesiono nawet nowe fragmenty
dzielnic.

Czy to się opłaci? Sądząc po histo­
rii wystaw światowych, na pewno
tak. Oto kilka ciekawych cyfr.

Ekspozycja londyńska 1851 r.: Wy­
stawców — 17 tysięcy, zwiedzających
— 6 milionów, zysku — 12.700 tysię­
cy franków belgijskich. Największa
atrakcja — pałac kryształowy w

Hyde Parku.
Ekspozycja londyńska 1862 r.: Wy­

stawców 29.058, zwiedzających —

6 milionów, zysk — 10 milionów
franków belgijskich.

Ekspozycja paryska 1867 r.: Wy-

stawców — już 42.217, zwiedzających
— 11 milionów, zysk — również zdu­
blowany, bo sięgający 23.817 tysię­
cy franków belgijskich.

I cóż dziwnego, że skoro
cję roku 1910 zaplanowano

ekspozy-
do zło­

kalizowania w Belgii, powstał zago­
rzały spór między trzema miastami:
Antwerpia, Gandawa i Bruksela pre­
tendowały do zaszczytu i... zysków.
Zresztą, Bruksela już poprzednio
trzykrotnie była terenem wystaw: w

W czasie swej wi­
zyty na E.rpo — 58
dwoje słynnych
gwiazdorów kine­
matografii wło­
skiej, Silvana
Pampanini i Bal-
dini z chęcią po­
zowali fotogra­
fom na tle gwiaz­
dy, znanego pow­
szechnie symbolu
Wystawy Swiato-

J czy to zarówno o wartości książki,
'

stwa.
(Karol)
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Tajemnice kosmicznego »progu«

o

Notatnik
S tefan Kritakleulci

sekretarz KW PZPR

i elektrycznych »sieci«
głoszenie wyników ra­
dzieckich obserwacji, do­
konanych dzięki pierw­
szym „sputnikom", ogro­
mnie wzbogaciło ostatnio
naszą wiedzę o „progu"

kosmicznym, przez który trzeba się
przedostać, by polecić z naszej pla­
nety na inne ciała niebieskie. Po­
łączywszy te dane z wynikami badań
najwyższych obszarów naszej atmo­
sfery, pochodzącymi z różnych in­
nych źródeł, można stworzyć sobie
pewien obraz tego, na co napotkają
rakiety w czasie prób opuszczania
Ziemi.

Obraz to wcale nie taki, jaki sobie
wymarzyliśmy. W pustej zdawałoby
się przestrzeni, jaka powinna zgod­
nie z dawniejszymi .poglądami rozpo­
czynać się już na wysokości niewielu
setek kilometrów nad powierzchnią
naszej planety, zaczynają wyłaniać
się najrozmaitsze przeszkody, poja­
wiają się nowe, nie podejrzewane
przedtem siły. Droga do gwiazd wca­
le jeszcze nie stoi przed nami otwo­
rem.

Gdzie zaczyna się przestrzeń
kosmiczna?

W miarę jak wznosimy się ku
górze powietrze staje się co­
raz rzadsze. W końcu gęstość

jego powinna stać się znikoma, tak
mała jak gęstość gazów w przestrze­
ni kosmicznej. Zgodnie z dotychcza­
sowymi poglądami uważano, że na­
stępuje to na wysokości zaledwie 400
czy 500 kilometrów.

Co w prasie
piszczy?

„Reszta jest milczeniem..."
LUBLIN. Zakończenie „Żalów

dziadka z powodu rozwodów” Mi­
rona Kornera w dodatku kultural­
nym „Sztandaru Ludu”:

„Jedna pociecha, że ten stan fatalny
Jakoś ratuje przyrost naturalny.
Choć skąd właściwie biorą się te

dziatki?

Jednakże badania wykonane, zwła­
szcza dzięki radzieckim sputnikom,
wykazały, jak mylne były nasze są­
dy. Na wysokoSci około 230 kilome­
trów atmosfera okazała się 5—10 ra­
zy gęstsza, niż dotychczas przypusz­
czano. Obserwacje przelotu sztucz­
nych satelitów radzieckich, wykona­
ne m. in. przez specjalistów amery­
kańskich z Laboratorium Badawcze­
go Marynarki, I. Harrisa i A. Ja-
strowa, wskazują również, iż tempo
rzednięcia powietrza na znacznych
wysokościach jest znacznie mniejsze
niż sądzono. Atmosfera w odległości
500 kilometrów od Ziemi ma 100-
krotnie większą gęstość, a w odległo­
ści 1000 kilometrów — nawet 1000
razy większą gęstość niż to uważano

poprzednio, Tylko te chociażby ob­
serwacje wskazują wyraźnie, że

„próg" kosmiczny znajduje się pra­
wdopodobnie na wysokości nie kilku­
set, a kilku tysięcy kilometrów nad

Ziemią.
Fakt ten ma istotne znaczenie

dla umieszczania sztucznych sate­
litów na ich orbitach. Zgodnie z

dawnymi poglądami, pierwszy
„sputnik" radziecki powinien był
utrzymać się na swym torze przez
mniej więcej 27 miesięcy. Tymcza­
sem, jak wiemy, „żył" tylko przez
3 miesiące. Sztuczne satelity na­
leży więc wyrzucać tak, aby naj­

bliżej Ziemi położony punkt ich
orbit znajdował się na wysokości
500 i więcej kilometrów.
Większa gęstość powietrza niż po­

przednio sądzono będzie miała rów­
nież istotne znaczenie dla lotów ra­
kiet. Jest rzeczą jasną, że statki te
narażone będą na większe tarcie, niż
przypuszczano i stwarza to dodatko­
we trudności.

*

miczną. Uderzając bowiem z wielką
szybkością w ściany statków, atomy
i cząstki mimo małych rozmiarów
mogą poważnie zdzierać powłoki na­
wet z bardzo wytrzymałych metali.
Próby laboratoryjne, wykonane do­
tychczas na małą skalę, dały już pod
tym względem wiele do myślenia.

nie
za-

W elektrycznych „sieciach"

Trza spytać matki...”

A tatusiów to nie?.

Kapitan z Olsztyna
OLSZTYN. „Na jezdnię w miejscu

nieprzepisowym wszedł kpt. MO usi­
łując przekroczyć ulicę. Dyżurujący
funkcjonariusz Milicji Obywatelskiej
znalazł się w kropce. Zwrócić uwa­
gę wyższej szarży, czy też udać, że

się nie widzi? Jednak w porę się
zreflektował; rozległ ślę ostry gwizd,
a kapitan Milicji w towarzystwie
niewiasty grzecznie go przeprosił —

notuje „Glos Olsztyński” .

był to widocznie kapitan
Kopenick, tylko z Olsztyna.

z

„Gazeta pomorska”
pod takim tytułem no-

rozmów z Czechosłowa-

Morawska Ostrawa, Got.

zamówili bydgoszczanie

panował względny «po-
micszkańców naszego)

ufało swojej czujności,
osoby prosiły o obudzę-

Zdarzenia i wypadki
BYDGOSZCZ,

w rubryce
tuje:

„Aż pięć
cją (Praga,
twaldowo)
ubiegłej r.ocy. Poza tym na między-
miastowej;
kój. Wielu

miasta nie

gdyż aż 43

nie ich pomiędzy godz. 0.00 a 7 ra­
no”.

Czy to były zdarzenia, czy wypad­
ki? Zapewne jedno i drugie...

Zdarzenie w „Zdarzeniach"
KRAKÓW. „Zdarzenia’’ (pitsoC

niedzielny magazyn „Gazety Kra­
kowskiej”) 7. 4 bm. zamieściły na

stronie 1 fotografię z następującym
podpisem: „A więc bardzo duże lo­
komotywy produkuje na eksport
Fabryka Lokomotyw im. Feiiksa

Dzierżyńskiego w Chrzanowie,
to parowozy przeznaczone dla

dii...”

Ana

mowej
samym

Kailways”.
g.elski, Poznań, Poland...” Hm, hm,
w każdej szanującej się redakcji
jest archiwum; potrzeba zdjęcia po­
żaru w Nowym Jorku — proszę bar­
dzo. Że to w rzeczywistości pożar w

Chicago, cóż za różnica_ A z *’

nańia do Chrzanowa przecież bliżej,
niż z Chicago do Nowego Jorku...

Są
In-

fir.

tym

bardzo dużej plakietce
(reprodukowanej na

zdjęciu) czytamy „Indian
Locomotiv Works H. Ce-

Poznań, Poland...”

się

Pod „obstrzałem"
promieniowań

Zwiększona gęstość atmosfery
stanowi, oczywiście, jakiejś

sadniczej przesżkody. Jednakże
w połączeniu z innymi czynnika­

mi nabiera ona większego znaczenia,
niż można było sądzić. Do tych czyn­
ników należą przede wszystkim naj­
rozmaitsze promieniowania, które
docierają do nas z przestrzeni kosmi­
cznej. Niektóre z nich obdarzone są
niemałą energią, powodującą w gór­

nych warstwach atmosfery prawdzi­
wą „rewoltę". Wśród tych promie­
niowań na pierwszym miejscu nale­
ży wymienić niewidzialne promienie
rentgenowskie i pozafiołkowe. Słoń­
ca, a także strumienie szybkich czą­
stek — protonów, czyli jąder atomo­
wych Wodoru, oraz elektronów —

wysyłane przez tę gwiazdę.
Pod wpływem tych a także — jak

wskazują uczeni radzieccy na pod­
stawie ostatnich badań wykonanych
z pomocą „sputników" i innych bliżej
niezbadanych jeszcze czynników —

powietrze na znacznych wysoko­
ściach, mimo znacznego
dzenia, jest nadzwyczaj
nagrzane- Prof. Paetzold
stytutu Maxa Plancka w Mona­
chium podaje, iż temperatura atmo­
sfery w odległości 220 kilometrów od
Ziemi wynosi około 730 stopni, a w

odległości 500 kilometrów — prawic
2200 stopni! Są to temperatury mniej
więcej dwukrotnie wyższe niż do­
tychczas przypuszczano.

Te wysokie temperatury przy tak
znacznym rozrzedzeniu atmosfery,
jakie panuje na tych dużych wyso­
kościach, nie stanowią same w sobie
żadnego niebezpieczeństwa dla ra­
kiet. Jednakże silny wzrost tempera­
tury wraz z wysokością każę przy­
puszczać, iż w większej odległości
od Ziemi, wynoszącej — powiedzmy
— tysiące kilometrów, atomy i czą­
stki posiadają ogromne prędkości.
Być może, tu właśnie tworzą one o-

wą domniemaną barierę rozpryskOwą
— ową trzecią po barierze dźwięku
i ciepła granicę, przez którą wyipad-
nie przebić się skrajnie szybkim ra­
kietom dążącym w przestrzeń kos-

Wysoko
nad Ziemią nie tylko

znajdują się jeszcze pewne,
chociaż małe ilości gazów i
nie tylko mikroskopijne ich

składniki — atomy i cząstki, będące
w nieustannym, bardzo szybkim ru­
chu. Jak wykazały badania, wystę­
pują one tam w postaci naelektryzo-
Watiej. W znacznej odległości od po­
wierzchni planety istnieją całe „sie­
ci" nadelrtryzowanych cząstek, któ­
re odbijają lub pochłaniają fale ra­
diowe i są źródłem sił wcale niema­
łych. Nie chodzi tu o naelektryizowa-
ne warstwy tzw. jpnosfery, występu­
jące na wysokościach od 80 do 400
kilometrów. Są to zupełnie dotych­
czas nieznane, bardziej odległe ba­
riery elektryczne, oddziałujące na lot
satelitów i rakiet wysokościowych.

Już ruchy sputników dowiodły, że
miała na nie wpływ nie tylko siła
ciążenia, ale również dodatkowe
czynniki, których niektórzy uczeni
dopatrują się właśnie w naelektry-
zowanycłi warstwach atmosfery. Z
badań nad specjalnymi, naturalnymi
sygnałami radiowymi, tzw. gwiazda­
mi wynika, iż tego rodzaju warstwy
znajdują się m. in. na wysokości po­
nad 10 tysięcy kilometrów. Zakłóce­
nia w locie ostatniego członu amery­
kańskiej rakiety „Far Side“, wyrzu­
conej iesienią ub. roku na wysokość

ok. 6400 kilometrów, wskazują, że „sie­
ci" elektryczne ciągną się, być może,
aż na odległość 40 tysięcy kilome­
trów od naszej planety.

Nieznaną siły i osobliwe warunki
panują wysoko nad Ziemią. Człowiek
musi wiele się jeszcze nauczyć, za­
nim będzie mógł pozwolić sobie na

wypuszczenie pierwszej rakiety cho­
ciażby na Księżyc. Nie tak łatwo o-

puścić Ziemię!

kulturalny
OD ARYSTOTELESA DO EINSTEINA

W Nowym Jorku urządzono wy­
stawę pod hasłem „Sto najwybitniej­
szych dzieł naukowych”. Wśród

eksponatów, na które złożyły się
pierwsze wydania starodruków, np.
„De Revolutionibus” Kopernika Czy
egzemplarz „Dialogu” Galileusza,
ofiarowany jego protektorowi 1 księ­
ciu Toskańskiemu, pokazano też ko-

rektorskie odbitki książek z XIX w.,

np. kolumny ,.Pochodzenia gatun­
ków” z poprawkami i adnotacjami
Darwina. Na kolekcję tych unikatów

bibliotecznych, najcenniejszych wy­
dań od dzieł Arystotelesa do Einstei­
na, złożyły się zbiory światowych
bibliotek, takich jak Biblioteka Nau­
kowa im. Gorkiego w Moskwie czy
Biblioteka Kongresu w Waszyngto­
nie oraz zbiory prywatne.

NOWY NAKŁAD

„MYŚLI NIEUCZESANYCH”

Krakowskie Wydawnictwo Literac­
kie przygotowuje howy nakład „My­
śli nieuczesanych” Stanisława Jerze­
go Lecą. Ostatnie egzemplarze po­
przedniego wydania „Myśli” zostały
wyprzedane spod lady księgarń i...

kiosków'.

WYSTAWY NA SWIECIE

PARYŻ. Jak gdyby odpowiednikiem
brukselskiej wystawy „Pięćdziesiąt
lat sztuki współczesnej” stała się w

Paryżu niezwykle ciekawa wystawa
75 obrazów' malarzy francuskich ze

słynnych zbiorów nowojorskich Gug-
genheima.

LOS ANGELES. W tutejszym „Co-
unty Musuem” otwarto po raz pierw­
szy za Pacyfikiem — wielką wystawę
dzieł — Edgara Degasa. Wystawiono
70 obrazów, pasteli i rysunków,
grafik i monotypii oraz

Wszystkie dzieła pochodzą
kańskich zbiorów.

^AMSTERDAM. „StCdelijk
zorganizowało wystawę zebranych z

galerii muzeów 1 zbiorów prywatnych
całego świata — dzieł znakomitego
rzeźbiarza współczesnego jacąues Lip-
chitza, który w latach 1912—13 rozpo­
czął karierę jako kubista, stając się
w końcu autorem niezwykle dyna­
micznych, bardzo swobodnych W

kształcie nowatorskich rzeźb.

LONDYN. W „Malborough Gallery”
trwa retrospektywa dzieł Paula Sig-
naca — jednego z największych ma­
larzy epoki impresjonizmu.

27

14 rzeźb,
z amery-

Museum”

rozrze-

silnie.
3 In-

Przemyśl chemiczny —

królestwo automatyki
Na Ukrainie, w Winnickiej Fabryce

. SuperfosfaŁów wprowadzono ostatnio

automatyzację produkcji metodą ciągłą.
Z centralnego punktu kieruje się pneu­
matycznym sysiemem regulowania. U-

możliwia on utrzymywanie wyznaczo­
nych temperatur i odpowiednie zużycie
kwasu siarkowego-, napływającego do

miieszalniików.
Uruchomiono również

pirytu: automatyczine
właściwych warunków

nie zmniejszyło straty
szyło produkcję,
czterokrotnie zużycie siły roboczej.

Zakończono prace nad kompleksową
automatyzacją oddziału saletry amono­
wej w Llsiczańskiim Kombinacie Che­
micznym, co przyniosło około miliona

rubli oszczędności rocznie. W kombina­
cie tym będzie też wprowadzona kom­
pleksowa automatyzacja cyklu produk­
cyjnego fabrykacji nawozów azotowych

• i gazu ziemnego.
W Dnieprodzierżyńskiej Fabryce za­

stosowano automatyczne przyrządy do

regulowania zawartości soli w roztwo­
rach do określenia procesu zawartości

gazów w amoniaku i inne. Nową tech­
nikę. pozwalającą na zautomatyzowanie
procesów produkcyjnych, wprowadza też

Sumska Fabryka Superfosfatów, Doniec­
ki Kombinat Sodowy 1 inne przedsię-

piec do spalania
utrzymywa.il p

prażenia znacz-

siarki i powd^k-
Zmniejszyło się też

Wśród kijowskich przyjaciół1111
Zserdecznością

ludzi radziec­
kich spotkaliśmy się zaraz

po przekroczeniu granicy.
Żołnierze wojsk ochrony po­
granicza w kilka minut do­
słownie załatwili formalno­

ści paszportowe i miejscówki w wa­
gonach. Troskliwie opiekował się
nami w podróży kolejarz — kijo-
wianin, uczestnik walk o wyzwole­
nie Krakowa. Pomimo dużego prze­
pełnienia dokonał on tego, że dele­
gacja nasza jechała w jednym wa­
gonie.

Ludzi, którzy znają Polskę, wal­
czyli o jej wyzwolenie spotykaliśmy
bardzo często. Ciepło mówią oni o

wyzwalanych miejscowościach, o

serdeczności polskiego narodu.

kazuje się jedynie najbliższym przy­
jaciołom.

Nie kryliśmy i my naszych nie­
dostatków przed radzieckimi przy­
jaciółmi.

Przytłaczająca ■Większość jednak
wszystkiego cośmy widzieli należy
do tego, co się określa mianem do­
bre-i bardzo dobre

Ogromny postęp techniczny

Zwiedzając zakłady pracy i koł­
chozy, analizując cyfry porów­
nawcze produkcji mogliśmy się
naocznie przekonać o ogrom­

nym postępie, który dokonał się w

Związku Rradzieckim w okresie od
XX Zjazdu KPZR.

Powitanie delegacji na

Państwowy T<»’tr Powszechny w Warszawie wystąpił z prapremierą
polską sztuki Johnsona, współczesnego Szekspirowi pisarza angielskiego
pt. „Bariłomiejowy jarmark".

Na zdjęciu: Jedna ze scen komedii. Elżbieta Wieczorkowska gra rolę
Jejmość Przesadnej — żonki sędziwego Adama. CAF fot— Kondracki

Przyjacielskie, serdeczne było po­
witanie naszej delegacji na dwor­
cu kijowskim przez kierownictwo

Wojewódzkiego i Miejskiego Kijew_
skiego Komitetu Komunistycznej
Partii Ukrainy na czele z sekreta­
rzem KW tow. Piętro TimOfljowi-
czem Trońko — stałym opiekunem
naszej grupy. Wśród witających wi­
dzimy znajome twarze. Są to tow.

Bugajenko — z-ca przewodniczące­
go MRN w Kijowie i tor/arzyśżka
Iwanienko — sekretarz kolejarskiej
dzielnicy Kijowa, którzy w ubie­
głym roku bawili w Krakowie.

Przyjaźń i bezpośredniość towa­
rzyszyła naszej delegacji przez cały
okres jej pobytu w Kijowie. Z jej
przejawami spotykaliśmy się w roz­
mowach z kierownictwem instancji
partyjnych, rad narodowych, robot­
nikami i kołchoźnikami, pisarzami,
działaczami nauki i kultury.

Serdecznie witali nas pracownicy
gazet na uroczystym żebraniu poś­
więconym Świętu Prasy. Hucznymi
oklaskami przyjmowali żebrani tę
część przemówienia sekretarza KC
Komunistycznej Partii Ukrainy tow.

Czerwonienko, którą poświęcił swo­
im wrażeniom z pobytu Przewodni­
czącego Rady Najwyższej ZSRR K.

Woroszyłowa w Polsce, to­
warzyszył w czasie jego wizyty
przyjaźni.

Nie od rzeczy będzie stwierdzić,
(a odczuliśmy to bardzo mócno), że

wizyta tow. Woroszyłowa w Polsce
przyczyniła się do dalszego, poważ­
nego umocnienia więzów przyjaźni
między naszymi narodami.

Zobaczcie również to, co jeszczś
złe w naszym życiu — mówili nam

towarzysze kijowscy. Cieszyło nas

to szczególnie, gdyż wiemy z wła­
snego doświadczenia, że braki po-

CzCTg^ggo na bGafigm

Doroczna spowiedź
w cyfrach

Uorstwa przemysłu chemicznego Ukra-|star“)
fcnv * flisarztlny.

W przeddzień I wojny świato­
wej posiada Paryż 41 dzieh-
ników o łącznym nakładzie
6 mil. egzemplarzy dzien­

nie z tym, że 5 mil. przypada na

pięć największych spośród tych
pism. W 1955 roku drukuje Fran­
cja 10 mil. egzemplarzy dzienników
(w Paryżu istnieje 17 pism codzien­
nych i 3,6 mil. nakładu). Najwyż­
sze nakłady (w tysiącach egzem­
plarzy): „France-Soir" 1300, „Le
Parisien Libere1’ 800, „Le Figaro'
500, ,,L’Aurorę" 490, ,,L‘ Humatóte’1
160. Ód zakończenia II wojny świa­
towej rozpoczęła się w prasie pary­
skiej ewolucja, polegająca na od­
chodzeniu czytelników od gazet par­
tyjno-politycznych na rzecz tzw- in.
formacyjnych.

Przesłanki, które doprowadziły
do dzisiejszej koncentracji prasy w

Wielkiej Brytanii i jej podziału ńa
kilka trustów, poczęły się kształto­
wać pod koniec ubiegłego stulecia.

W prasie angielskiej wyróżniamy
pięć odłamów. Pierwszy i najlicz­
niejszy stanowi prasa konser­
watywna, która dzieli się na

grupę Kemsleya (3 pisma w. Londy­
nie oraz 4 tygodniki prowincjonal­
ne), grupę Ćamrose‘a („Daily Tele-

graph1', „Financial Times1’ i 70 ma­
gazynów), grupa Rothermera wy-
daje 4 gazety stołeczne i szereg na

prowincji, a grupa Bearerbr-ooka —

6 gazet. 2. Na prasę liberalną
składają Się 3 grupy1 Westmin-stera
(13 dzienników, 32 tygodniki), Cad-
bury‘ego („News Chronicie*’ i „The

) oraz zespół „Manchester
• Guardian*’ i tygodnik „Obseryer1’.

3. Prasa labourzystoW-
s k a kontrolowana jest przez pry­
watna spółkę Oaham Press (51 proc,
akcji „Daily Herald1’) j wydoje „The
Pompie1’- 4. Prasa komunis­
ty c z n a: dziennik „Daily Wor-
ker“ i kilka periodyków. 5. T z w.

prasa niezależna: „The
Times", tygodnik „The Economist",
niektóre pisma prowincjonalne. W r.

1955 wydawano w W. Brytanii Ok.
5 tys. periodyków — w tym 137
dzienników o nakładzie 31 mil. oraz

11 pism niedzielnych z nakładem 30
mil- egzemplarzy. Największe na­
kłady mają: „Daily Mirror" 5,5 mii.
„Daily Express'‘ 4 mil., „Daily Mail"
—- ponad 2. mil., „News Chronicie"
1,5 mil.

W ostatnim ćwierćwieczu ubieg­
łego stulecia potęgą staje się w

Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północ­
nej prasa sensacyjna
(typu „New York Times", założone­
go w 1851 r.); „królami" tej prasy
-są wówczas Pulitzer i Hearst. Dzi­
siaj (według stanu w r. 1955) wyda-
je się w USA 1786 dzienników o

łącznym nakładzie 55 mil. oraz 545
wydań niedzielnych w ilości 50 mil.
egzemplarzy, tygodników 8892 z na­
kładem 25 mil- Przeciętna ilość stron

gazety amerykańskiej obejmuje
20—40, w niedzielę — do 100. Kon­
centracja kapitalistyczna na odcin­
ku prasy nie różni się od innych ga­
łęzi przemysłu i obejmuje 55 kon­
cernów.

Wysoko rozwinięte jest czytel­
nictwo w Japonii, gdzie u-

kazuje się 179 dzienników o nakła-

cizie 35 mil. i w ten sposób jedna
gazeta przypada na 2,5 mieszkańca
(w USA — na trzech). Największa
gazeta „Asahi Shtobun*’ (5 mil. na­
kładu) należy do tzw. „wielkiej trój­
ki", która obejmuje jeszcze „Maini-
chi1’ (4 mili.) i „Jomiuri".

W Indiach wychodzi 330
-dzienników o łącznym nakładzie 2,5
mil. egzemplarzy-

Na niespełna 9 mil. mieszkańców
Austra1Hprzypada53dżićn-
ni-ki z nakładem 3,6 mil., grupują­
ce się głównie w Sydney i Mel­
bourne.

Współczesną prasę radziecką re­
prezentuje z górą 7,5 tys. gazet, a

ich jednorazowy nakład wynosi
57,5 mil- egzemplarzy. „Prawda"
rozchodzi się w ilości 5 mil. 650 tys.
W ZSRR ukazuje się 25 dzienników

ogólnozwiązkowych, a 163 republi­
kańskie; ponad 2500 gazet wydawa­
nych jest w 52 językach narodów

zamieszkujących Kraj Rad. W r.

1057 wychodziło 650 czasopism o

nakładzie rocznym 350 mil. egzem­
plarzy.

Spośród krajów demokracji ludo­
wej bierzemy przykładowo Chiny,
które mają 776 dzienników o nakła­
dzie z górą 8 mil. egzemplarzy- Or­
ganem KC KPCh jest „Jen-Min-Jih-
Pao1’ (Dziennik Ludowy).

W 1955 r. wychodziło w Czecho­
słowacji 1907 gazet i czasopism (z
tego 500 w Słowacji); składa się na

to m. in. 13 dzienników o łącznym
nakładzie 1 mii. 895. tys. i 679 cza­
sopism z nakładem 7 mil. 875 tys.
Centralny organ KC KPCz. — „Ru­
de Pravo“, Słowacji — „Pravda"-

W Rumunii pojawia się po-nad
450 dzienników i czasopism o nakła­
dzie 6,5 mil. (w tym 50 tytułów W
językach mniejszości narodowych).
Dziennik KC RPR — „Scinteia"
(Iskra).

W Jugosławii wychodzą w 1955
roku 493 pisma, w tym 18 dzienni­
ków (o nakładzie 820 tys.), 145 ty­
godników, 84 dwutygodniki, 105
miesięczników.

W r. 1937 mieliśmy w Polsce
2692 czasopisma (z tego 473 w ję­
zykach mniejszości narodowych),
m. in. 184 dzienniki i 422 ty­
godniki' Redakcje międzywojen­
nego 20-lecia traktują swe nakła­
dy jako tajemnicę handlową, to­
też jednorazowy nakład w latach
1938—1939 wynosił według jed­
nych 900 tys., a Według innych
najbardziej optymistycznych obli­
czeń 1,7—1,8 mil egzemplarz; w

sprzedaży zaś mogło się znajdo­
wać (po odliczenia 30—40 proc,
zwrotów) około 1,2 mil. Natomiast
w r. 1955 sprzedaż dzienników
wynosiła u nas 5,3 mii, Nakład
roczny dzienników i . czasopism
wynosił W 1937 roku 850—880
mil.; W 1955 roku — 1.782.400.000'
Przy czym trzeba pamiętać, że
ludność kraju zmalała o 1/5-

Ukazuje s!ę u nas 934 wydaw­
nictwa: 43 dzienniki, 72 tygodniki,
172 dwutygodniki, 458 miesięczni­
ków ltd. Dzienniki o największych
nakładach (według stanu w r. 1957,
w tysiącach egzemplarzy): ^Trybu­
na, Ludu" 558, katowicka „Trybuna
Robotnicza1’ 425, wrocławska „Gaze­
ta Robotnicza1’ 144, „Sztandar Mło­
dych’’ 270; pisma bezpartyjne; „2y-
cie Warszawy1’ 225, „ErpreSs Wie­
czorny" 181. Z czasopism: „Nowe
Drogi1’ 80, półtygodnik „Chłopska
Droga" 233. Tygodniki ilustrowane:
„Przekrój" 468. „Świat1’ 279: „Szpil­
ki1’ 160- Harcerski półtygodnik
„Swiat Młodych" 230. Spośród li­
terackich; „Nowa Kultura*’ i „Prze­
gląd Kulturalny" po 69. Olbrzymie
nakłady osiągnęły: „Przyjaciółka*’ —

ponad 2 mii. i ukazująca się 3 ra­
zy w tygodniu „Gromada — Rolnik
Polski" — blisko 1 mil. Przód woj­
ną nakłady najbardziej poczytnych
gazet wahały się w granicach 15—60

tys. egz„ a takie pisma, jak „Moja
Przyjaciółka" (100 tys.) oraz „DK.C‘‘
i „Kurier Warszawski*’ (200 tys.)
należały do niepowtarzalnych wy­
jątków. (p)

dworcu w Kijowie.

Osiągnięcia wsi przedstawimy
czytelnikom w następnym artykule
Dzisiaj chcielibyśmy ograniczyć śię
do podania niektórych naszych spo­
strzeżeń dotyczących zakładów pra­
cy i szkolnictwa. Warto tu zazna­
czyć, że Kijów jest potężnym ośrod­
kiem przemysłowym. Z wyjątkiem
hutnictwa są tu wszystkie gałęzie
przemysłu. Szczególnie rozwinięta
jest produkcja aparatów precyzyj­
nych.

Posiada on również 22 wyższe u-

cżelnie z 60 tysiącami studentów
oraz szereg średnich szkół ogólno­
kształcących i zawodowych.

Mieliśmy możność odwiedzić 2

kijowskie zakłady: Zakłady Przy­
rządów Elektrycznych i Fabrykę
Cukierków im. Karola Marksa (To-
ezelektropribor). Są to fabryki, w

których produkcja w ostatnich la­
tach została prawie całkowicie zme­
chanizowana.

Postęp techniczny tych zakładów

jest dziełem nie tylko inżynierów
i techników, ale w poważnej mie­
rze samych robotników. Wśród za­
łogi zakładów Przyrządów Elektry­
cznych jest 500 racjonalizatorów,
którzy w ubiegłym roku przyspo-
żyli fabryce 700 tys. rubli oszczęd­
ności. Tajemnica wysokiego pozio­
mu produkcji i dużej wydajności
pracy tkwi nie tylko w doskonałych
maszynach i dobrej organizacji pra­
cy. Tkwi ona szczególnie w wysokim
poziomie zawodowym samych pra­
cowników.

W czasie wizyty w Zakładach
mieliśmy okazję do rozmów z ro­
botnikami. Okazało się, że dużo z

nich ma średnie wykształcenie, a

wielu studiuje Zaocznie na wyższych
uczelniach. My się uczymy — mó­
wił nam robotnik Zakładów Tocz-
elektropribor, student XV-go roku,
ale nasi inżynierowie — zmierzch^
nicy muszą to robić szybciej, byśmy
ich nie przegonili.

Faktycznie, trzeba mieć naprawdę
duże kwalifikacje, by kierować za­
łogą o tak wysokim poziomie inte­
lektualnym i zawodowym. A takich
ludzi jest dużo. Na samym uniwer­
sytecie im. T. G. Szewczenki jak
nas informował prorektor P. P.
Udowiczenko jest 6 tys. studiują­
cych zaocznie.

Ogromną wagę przywiązuje się
tutaj do popularyzacji postępu tech­
nicznego. W każdym zakładzie są
gabinety’ postępu technicznego,
w których gromadzi się ekspo­
naty z dziedziny interesującej
zakład. Prócz tego są dzielnicowe
gabinety postępu technicznego, a w

nich eksponaty z zakresu wszyst­
kiego, co jest najnowocześniejsze,
najbardziej godne popularyzacji.
(Chodzi o rzeczy wyprodukowane
W fabrykach danego rejonu). Zao­
patrzone w bogatą literaturę facho­

wą gabinety prowadzą niezmiernie
ożywioną działalność.

Byliśmy w jednym z nich w Ok*
tiabrskim Rejonie. Widzieliśmy nie
tylko świetne urządzenia, ale rów­
nież pracowników — entuzjastów
techniki. Kierownik gabinetu chciat
nam pokazać wszystko. Znał zasady
działania każdego mechanizmu,
wszystkie zastosowane w nim ulep­
szenia i ich autorów. Zdumą1
przejęciem mówił o docenianiu dzia*
łalności gabinetu i pomocy dla nie­
go ze strony dyrektorów zakładów
i kadry inżynieryjno-technicznej.

Troska o człowieka

Interesujące są osiągnięcia so­
cjalne robotników. Przy zakładzie

Toczelektropribor istnieję pię­
knie urządzony ośrodek zdrowi*.

Posiada on szereg gabinetów — chi*
rurgiczny, ginekologiczny, okulisty*
czny, dentystyczny itp. (na margine­
sie rnożna dodać, że tak żywy nr

Polsce problem symulanctwa choro­
bowego tam — jak nas zapewniali
towarzysze z zakładów — nie ist*
nieje).

Jest również przedszkole na 10#
miejsc. Drugie na tyleż miejsc bu­
duje się obecnie. Niedawno otwar­
to zakładowy Pałac Kultury wybu­
dowany za sumę 5 milionów rubli.
Z uzyskanej sumy 900 tys. rubli
funduszu zakładowego za 1957 r. —

400 tys. rubli przeznaczono na bu­
downictwo mieszkaniowe. Ciekaw*,
że przy budowię domu biorą udział
ci pracownicy, którzy otrzymują w

nim mieszkania (oczywiście po za­
kończeniu pracy w zakładzie). Za­
kład posiada również własny obó*
pionierski na 400 miejsc.

Zmiany
w systemie nauczaniaW ostatnich latach wprowadzo­

no w ZSRR szereg zmian do­
tyczących systemu naucza­
nia. Na wyższych uczelniach

uprowadzono zasadę, że pierwszeń­
stwo w dostaniu się na uczelnie mai
ta młodzież, która po ukończeniu

szkoły średniej przepracuje co naj­
mniej dwa lata w zakładzie pracy;
Zdaniem towarzyszy pracujących na'

Uniwersytecie im. Szewczenki, ni*
obniża to poziomu naukowego, gdyż
po pierwsze — wstępujący na U-

Czelnię jest obowiązany zdawać
egzamin (a selekcja jest ostra) i po
drugie — student, który przepraco­
wał 2 lata w zakładzie ma już po­
ważne doświadczenie życiowe i za­
wodowe oraz jest związany » kla­
są robotniczą, jej walką i pracą,

W Związku Radzieckim wprowa­
dzono 10-letnie obowiązkowe nau­
czanie. Oczywiście stwarza to po­
ważne trudności lokalowe. W sa­
mym mieście Kijowie jest 30*/»

szkół, które prowadzą dwiizmiano-
we zajęcia. Dla przejścia na system
jednozmianowy planuje się w naj­
bliższych latach wybudowanie 6T

nowych szkół (z czego 9 w roku bie­
żącym).

Zaszły róumież poważne zmiany
w programie nauczania. W szeregu
szkół średnich wprowadzono sy­
stem jednoczesnego nauczania za­
wodu. Polega on na tym, że przez
5 dni trwa nauka przedmiotów
ogólnokształcących w szkole, a w

szóstym — odbywają się wykłady
teorii i praktyczna nauka zawodu
w zakładzie (w kołchozie). Jedno­
cześnie z świadectwem ukończenia
10-latki Uczeń otrzymuje świadec­
two posiadania określonego zawodu
i pracę w zakładzie, w którym od­
bywał praktykę. Przy szkołach
tych tworzy się również warsztaty
szkolne. Koszty ich urządzenia po­
noszą zakłady sprawujące szefostwo.

Oczywiście zapisy do klas obję­
tych nauką zawodu są dobrowolne.
Jednakże większość rodziców pra­
gnie by właśnie w nich uczyły się
ich dzieci. Dlaczego? Bo nie wszyst­
kie dzieci mogą dostać się na wyż­
sze uczelnie, a w administracji ilość
miejsc jest ograniczona. Dobrze
Więc i dla człowieka i dla państwa,
gdy każdy obywatel ma określony
zawód.

Towarzysze radzieccy traktują
ten system jako doświadczalny, U-

ważając, że życie wniesie dóń dużo
poprawek. Już obecnie zwraca się
uwagę na konieczność większego
uwzględnienia zawodów typowo ko­
biecych jak krawiectwo, prowadze­
nie gospodarstwa domowego, goto­
wanie itp.

Nam jednak idea tych zmian bar­
dzo się podoba. Sądzimy, że naj­
wyższy już czas, by zastanowić się
nad poważnymi zmianami w na­
szym polskim szkolnictwie.

Delegacja krakowska w aakładzie Toczelektropribor z sekretarzem KW
KPU tow. P.T. Trońko oraz dyr. zakładu tow. S. G. Wołiklem,
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JtofgfosgCTmiy cfo dyskusji

Ziemia ojców Czy za dużo wydajemy na instytuty ?

Wystarczy pojechać pod My-,
ślenice, by zobaczyć pola
pocięte setkami miedz na

długie wąskie zagony. Dla
oka dość to przyjemnie,

wygląda, szczególnie wiosną i po'
żniwach; dla rolnika stanowi przy-'
cz.ynę prawdziwego utrapienia, tym
bardziej, gdy na jego posiadłości
jkładają się skrawki gruntu, roz­
rzucone w kilkunastu miejscach.'
Niesamowite wprost rozdrobnienie,
a raczej skarłowacenie gospodarstw,
cbok przeludnienia — oto co składa
się na niezwykle trudną, skompli­
kowaną sytuację ekonomiczną po­
łudniowych. podgórskich rejonów
naszego województwa.

Sięgnijmy do cyfr. W pow. Sucha
W liczbie 16.064 gospodarstw 6.174
stanowią gospodarstwa od 0—2 ha.
W Nowotarskiem znajduje się 31.858

gospodarstw, w tym 11.721 o po­
wierzchni 0—2 ha. Pow. Limanowa
liczy 7.244 gospodarstw do 2 ha,
podczas gdy ogółem jest ich 18.763.
Przeciętnie biorąc, w każdym z

tych powiatów gospodarstwa od
0—5 ha stanowią 80 proc, ogólnej
liczby. Wszystkie te cyfry należy
jczywiście poddać korekcie w tym
sensie, że powierzchnia gospodarstw
najczęściej nie pokrywa się z area­
łem gruntów ornych, że na porządku
dziennym można spotkać rolników
5-hektarowych nie posiadających
nawet hektara ornego. I jednej jesz­
cze trzeba dokonać korekty —

wszystkie te cyfry nie są niezmien­
nymi, proces dalszego dzielenia
gruntów i rozdrabniania gospo­
darstw trwa.

Utarł się na wsi — uświęcony
wielowiekową tradycją — zwy­
czaj dzielenia ziemi przez ro­

dziców pomiędzy dzieci. Kultywują
go zarówno „grubsi" gosp k arze,
jak i małorolni. Wiadomo -■ jakiś
tam kawałek gruntu ułatwi.; mło­
dym życiowy start; jakże często w

społeczności wiejskiej więrei ceni
się tego, kto ma choćby pói morga
od człowieka przewyższającego tam­
tego umiejętnościami, chęcią do pra-
cy lecz pozbawionego pola.

Nie przysparza trudności wyjaśnię?
nie faktu, iż prawdziwy run na zie­
mię trwa od końca roku 1956. Swo­
bodny obrót ziemią spowodował
gwałtowny popyt i wzrost wartości
Ziemi. Z tych samych względów w

powiatach zaczęły się mnożyć spra­
wy spadkowe, sprawy działów ro­
dzinnych.

Międzynarodowe
spotkania
młodzieży

Latem tego roku odbędzie się
w Moskwie międzynarodowe se­
minarium młodzieży /z 30 krajów
poświęcone pokojowemu. wyko­
rzystaniu energii ^tomowej. We­
zmą W nim udział-wybitni' uczeni,
radzieccy.

W tym roku odbędzie się w

ZSRR wiele międzynarodowych
spotkań młodzieży. I tak np. do
Leningradu zjadą się na między­
narodową konferencję studenci
architektury j budownictwa. Pro­
jektuje się rpwnież zorganizowa­
nie w ZSRR międzynarodowego
ochotniczego obozu. Jego uczest­
nicy zbudowaliby wraz z radziec­
kimi chłopcami i dziewczętami
dom kultury w jednym z kołcho­
zów.

Przedstawiciele młodzieży ra­
dzieckiej wezmą udział w 12 róż­
nych międzynarodowych obozach,
seminariach i konferencjach, któ­
re będą zorganizowane w innych
krajach.

Postępujący podział gruntów jest
publiczną tajemnicą, ale konia z

rzędem temu, kto dysponuje kon­
kretnymi danymi. (W tyim przypad­
ku mowa o Limanowej, gdzie ani w.

Powiatowej Komisji Planowania
Gospodarczego, ani w PZR Zarzą­
dzie Urządzeń Rolnych nie umiano
udzielić bliższych informacji na ten

temat). Chociaż z powierzchownego
tylko porównania (ma przykładzie
kilku gromad) ewidencji gospo­
darstw z roku 1955 i 1957 wyraźnie
wynika, że na przestrzeni tego o-

kresn zwiększyła sic liczba rosno-

darstw 0 małym areale przy równo­
czesnym ubytku większych. Pewne
światło na sprawę rzuciły jedynie
informacje zaczerpnięte w biurze
notarialnym i... sądzie powiatowym.

U notariusza kolejka jak po ko­
niczynę w sklepie nasiennym.,
Znaczna liczba interesantów,

przychodzi w sprawach spadkowych.
Notariusz zmuszony jest wyznaczać

terminy na dwą miesiące naprzód.
Przeważają umowy traktujące o

spłatach rodzinnych, które sypią się
setkami rocznie. Umowy o Uniesie­
nie współwłasności (podział grun­
tów) trafiają się w przyzwoitych
ilościach (kilkanaście od początku
br.).

W Sądzie Powiatowym sytuacja
wręcz odwrotna. Przeważają spra­
wy o zniesienie współwłasności.
Obecnie czeka na rozpatrzenie 3.5
takich, które najwcześniej, po . wy­
jaździe sędziego na wizję lokalną
powędrują na wokandę sądową.
Najczęściej wnoszą je ci, którzy są
hipotecznymi właścicielami pew­
nych gruntów, a z tego tytułu nie
czerpali dotychcząs żadnych korzy­
ści, bądź też przedmiotem sporu jest
lepszy kawałek pola. Przykłady: w

Jadamwoli pięciu spadkobierców u-

żytkowało dotąd 6,6 ha. Obecnie z

wnioskiem o zniesienie współwłas­
ności wystąpiło do sądu ośmiu dal­
szych, z których jeder^ przebywa
vj Chrzanowie, drugi w, Oświęcimiu,
pozostali — na terepie innych gro­
mad i w Nowosącleckiem. Drugi
przykład: przeciwko matce i rodzeń­
stwu gospodarującym na 3,2 ha wy­
stępują inni spadkobiercy — właści­
ciel taksówki,_ Wrocławia i żona
robotnika Kamiennej Góry. Na
uzasadnienie swego wniosku tak-
sówkarz/podał, że mało zarabia, że
ze względu na stan zdrowia pragnie
powrócić w rodzinne strony i na

spłatę w żadnym wypadku się nię
Słodzi. Co najgorsze, w takich przy-

spadkach — sąd — zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami — zmuszo­
ny jest wyrokować o podziale grun­
tów.

Jakież stąd narzucają się spostrze­
żenia? Amatorów na ziemię nie
brakuje. Z praw spadkowych nie
myślą rezygnować ani ci, którzy po-
zostają na wsi i trudnią się rolnic­
twem, ahi ci, którzy ze wsi wyszli

...i mają inne źródła utrzymania. A-
nomalią jest fakt,, kiedy o ziemię
(areał nie odgrywa żadnej roli,
przedmiotem sporu stają się nawet

ary) ubiegają się spadkobiercy od­
daleni o setki kilometrów od rodzin­
nej wsi, którzy z produkcją rolną
nie mają niczego wspólnego. Nie­
wielki tylko procent tego .rodzaju
spraw bywa załatwiany na mocy
wzajemnego porozumienia, więk­
szość wędruje na drogę sądową. Ty­
mi sprawami n.ie warto byłoby za­
przątać sobie głowy, gdyby nie to, że
działy rodzinne przyczyniają roz­
drobnienia, które tak bardzo kom­

plikują starania o podniesienie rol­
nictwa i rozwiązanie ekonomiczno-

społecznych problemów wsi.
ł

Najłatwiejszym rozwiązaniem był­
by zakaz dzielenia gruntów. W
terenie słyszy się coraz liczniej­

sze głosy o potrzebie uregulowania
spraw spadkowych mocą specjalnej
ustawy. Nie można też odmówić ra­

cji tym, którzy uważają, że ziemi
nie powinni otrzymywać ludzie o-1
derwani od rolnictwa, utrzymujący
się z pracy w mieście, bądź zado­
mowieni i zagospodarowani w in-1
nytn środowisku wiejskim, że spad-|
kobiercą natęży uczynić tego, kto j
daje gwarancje należytego wykorzy­
stania ziemi. Wydaje się jednak, iż
w pewnych wypadkach podział
gruntów .pozostanie — przynajmniej
jakiś czas — nieunikniony.

Z dwojga złego lepsze spłaty, cho­
ciaż nie mą się co łudzić: i to roz­
wiązanie nie jest idealne, ponieważ
pociąga za sobą dodatkowe obcią­
żenie gospodarstw rolnych. Najle­
piej można to wykazać na przykła­
dzie: ob. M. K. z Laskowej (Lima­
nowskie) przenosi na córkę i zięcia
prawo własności 4,6 ha gruntu z bu­
dynkami, majątkiem nieruchomym,
z zastrzeżeniem, że obdarowani usta­
nowią ®a rzecz ■darowującej i jej
męża prawo dożywotniego bezpłat­
nego użytkowania 1/4 części całego

przedmiotu darowizny. Darująca na­
kłada na obdarowanych obowiązek,
dostarczenia tytułem darowizny jej!
dzieciom F. i A. B. po jednym wole
wagi 500 kg, obecnej wartości 5.000
zł i St. K. dwóch sztuk wołów war­
tości 5.500 zł i to na każdorazowe
zadanie uprawnionych.

Nie tak to łatwo przyjdzie gospo­
darzowi na 4 ha spłacić na żądanie
.5.500 zł. Nie można przy tym za­
pominać również o zadłużeniach
ciążących na gospodarstwach rol­
nych (w Limanowskiem przeciętne
zadłużenie przypadające na jedno
gospodarstwo w roku 1957 wynosiło
2.496 zł, na co składały się koszty
elektryfikacji, kredyty długotermi­
nowe na budownictwo, produkcję
zwierzęcą i sądownictwo oraz kre­
dyty krótkoterminowe). Na dobitek
jest taka paradoksalna sytuacja, że
rolnik, który chciałby spłacić in­
nych spadkobierców' nie uzyska na

ten cel kredytu ani pożyczki. W
większości wypadków spłaty odby­
wają się kosztem zubożenia gospo­
darstw (np. kosztem sprzedanej
krowy). Dlatego też, jeśli spłaty
mają stać się antidotum na rozdra­
bnianie gruntów, muszą siię znaleźć
fundusze, umożliwiające udzielanie
pożyczek na. ten cel.

Problem działów rodzinnych nie­
zwykłe trudny i skomplikowany na

pewno zasługuje na szczegółowe
przedyskutowanie. Nie podlega na­
tomiast dyskusji jedno: wielką
przeszkodą w rozwiązywaniu tych
spraw jest przywiązanie dio rodzin­
nego zagonu, do rodzinnej chaty. I te
uczucia nie hańbią, ale muszą ustą­
pić wówczas, gdy kłócą się ze zdro­
wym rozsądkiem.

Z. GUZOWSKI

Tegoroczne Dni .Ośw^ty, Książki
i Prasy przedłużono do 25 maja.

hk htfGWuć ssmodedy
iwa raty

Uruchomiono ratalną sprzedaż
samochodów dla pracowników go­
spodarki uspołecznionej. Na raty
nabyć można samochody „War­
szawa" i „Syrena’'. Po urucho­
mieniu seryjnej produkcji „Mikru­
sów” również one objęte zostaną
tym systemem sprzedaży (cena 50
tys. zł).

Osoby zainteresowane powinny
złożyć wniosek -wraz z zaświad­
czeniem miejsca pracy o wysoko­
ści miesięcznego wynagrodzenia i

opinię o przydatności samochodu
do pracy zawodowej. Do 1 lipca
br. wnioski przyjmuje jedynie
Warszawskie Biuro .„Motozbytu’’,
Po tym terminie — wojewódzkie
oddziały „Motozbytu”. (Wnioski o

kupno „Syreny" nadal przesyłać
do Warszawy).

Nabywca wpłaca 50 proc, war­
tości samochodu, a pozostała suma

rozłożona zostaje na 11 miesięcz­
nych rat. Niezbędnych jest dwóch
lub trzech żyrantów, którzy przed­
stawić muszą zaświadczenia o wy­
sokości zarobków. Łączna suma

zarobków żyrantów musi być o

50 proc, większa od wysokości
miesięcznej raty.

Na raty nabywać też mogą sa­
mochody osobowe („Warszawa")
taksówkarze. Po wpłaceniu 50
proc, gotówką pozostała należność
rozłożona będzie na 17 miesięcz­
nych rat.

Dowód sprzedaży wystawiany
będze na jedną osobę. Zawarta w

nim zostanie klauzula, że samo­
chód stanowi własność „Motozby­
tu” do czasu spłacenia wszystkich
rat. (AR)

W woj. opolskim trwa budowa nowego zakładu obuwniczego. Urocho-
mienie produkcji pastani pod koniec bm. Zakład zatrudni ok. .250 osób.
Plan na 1958 r. przewiduje wyprodukowanie 60 tys. par obuwia chłopię­

cego.

Dyskusja .prowadzona od pew­
nego czasu w prasie central-
rnej i lokalnej nad instytutami
naukowo-badawczymi ma dwa

bezpośrednie motory. Pierwszy z

nich zaczął działać dość dawno, kie­
dy w czasie debat sejmowych w

1956 roku pojawiły się dwa głosy
twierdzące jakoby istniał niewłaści­
wy podział kwot budżetu centralne­
go, przeznaczonego na badania, mię­
dzy instytuty resortowe, wyższe u-

czelnie i instytuty PAN. Drugim mo­
torem jest propozycja dyskutowana
na XI Plenum KC PZPR zmniejsze­
nia nakładów państwa na badania
naukowe o 300 milionów złotych ro­
cznie, głównie przez obcięcie tej
kwoty z budżetów instytutów resor­
towych.

W wyniku wspo.mnian.vch głosów
dyskusji sejmowej powołano komi­
sję, która po przeszło rocznej pracy
przedstawiła materiał analityczny
pozwalający na podjęcie odpowied­
niej decyzji co do przerzucenia czę­
ści kwot z budżetu instytutów dla
wyższych uczelni. Materiały opraco- .

warte przez komisję pozwoliły Mi-,
nisterstwu Finansów na podjęcie
decyzji zmniejszenia budżetów in­
stytutów resortowych w 1958 r,. co

spowodowało redukcję personelu in­
stytutów o średnio około 15 proc.

‘W całej tej akcji było niewątpliwie
wiele niedociągnięć, wśród których
niepoślednim jest fakt, że miała ona

charakter wyraźnego osądu instytu­
tów .resortowych .przez szkolnictwo
wyższe ii PAŃ. Powiada się, że .sto­
sunek samodzielnych pracowników
nauki do pomocniczych, który w in­
stytutach wynosi 3 proc., a na wyż­
szych uczelniach i w instytutach
PAN nieraz dziesięciokrotnie więcej
•świadczy o niemożliwości uzyskania
wysokiego poziomu prac instytutów.
W sposób niezwykle umiejętny wy­
korzystano tu biurokratyczny para­
doks spotykany chyba wyłącznie w

naszym kraju. Pojęcie samodzielne­
go pracownika nauki w sformułowa­
niu komisji zostało zaczerpnięte z u-

stawy o pracownikach naukowych,
która zaszeregowuje do tej nazwy
■pracowników posiadających tytuły
naukowe. Nie ma to oczywiście nic
wspólnego z samodzielnością pra­
cownika na odcinku prowadzonych
przez niego prac naukowo-badaw­
czych.

Tytuł naukowy jest sprawą osobi­
stą każdego pracownika nauki i ni­
gdzie n.a święcie riie przyjęto oce­
niać pracy naukowca na podstawie
tego czy ma on tytuł docenta lub
profesora.

W Instytucie Odlewnictwa przyję­
to za samodzielnego pracowni­
ka naukowego (nie nauki —

a to jest przecież istotą zagadnie­
nia) uważać każdego, który prowa­
dzi samodzielnie, jako główny refe­
rent pracę naukowo-badawczą. AV
tym ujęciu stosunek samodzielnych
pracowników do pomocniczych, te

jest mających wyższe wykształcenie
lecz nie prowadzących samodzielnie
prac wynosi 1:1 i przypuszczam, że
nie bardzo odbiega od analogiczne­
go stosunku w instytutach PAN lub
wyższych uczelniach. Każda praca
naukowo-badawcza instytutu jest o-

ceniana przez Komisję Rady Nau­
kowej, w której skład wchodzą nau­
kowcy PAN i wyższych uczelni i nie
ma żadnej obawy, aby mogła nie
mieć ona wartości lub być źle wy­
konaną.

Dalej mówi się, że na jednego sa­
modzielnego pracownika nauki
przypada w szkolnictwie wyższym
160 tys. zł, a w instytutach resor­
towych 1,3 min zł. Wskaźnik ten
nie ma sensu podobnie jak i poprze­
dni. Co najwyżej można by analizo­
wać nakłady na jednego pracowni­
ka prowadzącego samodzielnie pra-'
ce naukowo-badawcze. Kwota ta wy­

nosi w Instytucie Odlewnictwa
184.000 zł i sądzę, że jest bardzo po­
dobna do analogicznej w instytutach
PAN lub wyższych uczelniach, gdyż
wchodzą w nią głównie płace .per­
sonelu naukowego, pomocniczego i.
obsługi, które kształtują się na po­
dobnym poziomie. Kwota ta obejmu­
je poza tym nakłady na administra-'

cję instytutów, inwestycje, kapital­
ne remonty, oraz całą działalność
instytutu poza badawcza dla prze-1
mysłu, nieodpłatne świadczenia,
szkolenie obcego personelu, - akcję
wydawniczą itp.

Jest rzeczą ■zupełnie oczywistą że

pracownik naukowy Instytutu musi
mleć cło dyspozycji znacznie większe
środki rzeczowe niż na wyższej u-

czelni, gdyż praca naukowo-badaw­
cza jest jego głównym ■zajęciem w

instytucie i na nią przeznacza 90
proc, swojego czasu pracy. W wyż­
szej uczelni czas pracy jest ustawo­
wo znacznie krótszy, a ponadto za­
jęcia dydaktyczne jednak stanowią
i zawsze będą stanowić główne ob­
ciążenie pracownika naukowego i

dlatego nie ma mowy o porównywa­
niu tych nakładów między sobą.

Odlewnictwo nasze dostarcza kra­
jowi wyrobów za około 7.000 milio­
nów złotych rocznie. Utrzymanie In­
stytutu Odlewnictwa, który stanowi,
jedyny, praktycznie biorąc ośrodek
badań na tym ;polu kosztuje pań­
stwo -ckoło 9 milionów zł rocznic,
co stanowi zaledwie około 0,15 proc,
w.artości produkcji odlewów. We

Francji, która produkuje około

trzykrotnie więcej odlewów od nas,
na utrzymanie tylko Instytutu Od­
lewnictwa (CTJF) przeznacza się 0,4
proc, wartości produkcji odlewów,
nie mówiąc o badaniach prowadzo­
nych przez koncerny i większe za­
kłady we własnym zakresie, których
u nas praktycznie .nie Ęrowadzi się
wcale. A przecież Francuzi wcale
nie uchodzą za rozrzutnych, a dyna­
mika rozwoju lich przemysłu nie jest
również szczytową w świecie.

Wielokrotnie już dokumentowano,
że koszty wyłożone przez państwo
na instytuty zwracają się na bieżą­
co. A przecież prócz prac o doraźnym
charakterze jstnteje wiele badań,
które wybiegają w przyszłość i któ­
re muszą wyprzedzać żądania chwi­
li, na pewno ważniejszych w ogól­
nym rozrachunku, gdyż gwarantują
one tempo postępu.

W dyskusji .nad postępem techni­
cznym a raczęj jego powolnością o-

skarża się instytuty o brak inicja­
tywy. Jak zwykle nie brak tu prze­
sady. Przed 1939 rakiem przemysł
dostarczał około 200.000 ton odle­
wów. W1957 r. dostarczył nieco po­
nad ljOOO.OOO ton. Wydajność na je­
dnego robotnika wynosiła .przed woj­
ną 16 ton/rók, obecnie wynosi 25
ton/rok. To jednak jest pewien po­
stęp, chociaż może .nie rewelacyjny
i chociaż mówi się i słusznie, że od­
lewnictwo jest nadal bardzo zaco­
fane.

Stwierdza się fakt, że w obecnym
systemie zarządzania przemysłem są
luki, które hamują jego dalszy roz­
wój. Nadchodzą bardzo istotne zmia­
ny sposobu gospodarowania, które
mają ułatwić i przyśpieszyć .rozwój
przemysłu na drodze stosowania no­
woczesnej techniki celem zwiększe­
nia wydajności i rentowności. Czy
właśnie ten .moment jest najbardziej
odpowiedni dla redukcji nakładów
na prowadzenie instytutów, które
właśnie teraz mogą być -potrzebne
przemysłowi w stopniu znacznie
większym niż dotychczas?

JUR WSZAK

Instytut Odlewnictwa, Kraków

Problem

do rozwiązania

Nareszcie sprawa zaopatrzenia w

mięoo i wędliny zainteresowała
dziennikarzy i była tematem je­
dnego z artykułów. Niech więc

będę wyrazicielem opinii wielu mie­
szkańców Krakcwa i innych miast
naszego województwa jeżeli podzię­
kuję za zajęcie się problemem nurtu­
jącym nas wszystkich od dawna.

Czytając artykuł przypominają mi
się czasy przedwojenne. Starsi pa­
miętają, że można było zakupić na

drugie śniadanie 10 dkg mieszaniny
(tańsza) (plasterki kiełbasy, salceso­
nu ; pasztetówki) — albo droższą por­
cję z szynką czy .polędwicą. Towar
pakowan-o mu w bibułkę a dziś bra­
kuje często zwykłego papieru.

Wydaje się, że Miejski Handel
Mięsem mógłby wprowadzić innowa­
cję z lat przedwojennych sprzedając
w swych sklepach np. na Basztowej
mieszaninę. Problem mały — a wy­
goda du.ia.

J. Pawlikowski
Kraków

Me które problemy
ruchu turystycznego

Zbliża się okres letni, okres wzmo­
żonego ruchu wczasowo-turystycz­
nego. Jak co roku wszystkie szlaki
turystyczne zatętnią życiem i weso­
łym gwarem serek ludki.

Tak się złożyło, że w wojewódz­
twie krakowskim i katowickim 90
procent atrakcyjnych terenów tury­
stycznych znajduje się w strefie nad­
granicznej, a nawet tuż przy samej
granicy. Rząd PRL stojąc na stano-,
wiśku udostępnienia jaknajsizerszym
rzeszom obywateli :— najatrakcyj­
niejszych terenów w celach turysty­
cznych — zniósł w powiatach: Nowy
Targ, Żywiec i Nowy Sącz koniecz­
ność posiadania zezwolenia na wjazd
do -strefy nadgranicznej.

Ogromna większość turystów z za­
dowoleniem przyjęła to rozporzą­
dzenie, ułatwiające korzystanie z

pięknych terenów Tatr, Pienin, Re­
jonu 'Babiej Góry, Pilska i innych.
Niestety między turystami z praw­
dziwego zdarzenia, znajdują się tzw.

„turyści-przemytnicy". Są to lu­
dzie, którzy ułatwienia turystyczne
oceniają na podstawie zwiększonych
możliwości dokonywania przemytu.

Sięgnijmy do historii lat ubie­
głych, a szczególnie do roku 1957.
Główne rejony, w których w ubie­
głym roku odbywały się nie tylko
.wycieczki turystyczne ale i „tury-
Styczno-przemytnicze" to rejon Czan­
torii, Stożka, Kasprowego Wierchu,
Babiej Góry i Pienin.

W tych rejonach matowaliśmy
dziesiątki wypadków przekroczeń
.granicy oraz dokonywanie różnego
rodzaju wymiany towaru z obywa­
telami CSR. Kilkadziesiąt osób za­
trzymano. Rezultat tego był taki, że
wzmożone kciatnole stwarzały doda.t-

■ikowd trudności dlą prawdziwych
turystów.

Na ten temat pisano szereg arty­
kułów, które nie przyniosły pożąda­
nych rezultatów, to znaczy nie spra­
wiły aby turystyka uprawiana była
dla sportu, a nie dla przemytnictwa.

W roku bieżącym należy się spo­
dziewać wzmożonego ruchu turysty­
cznego. Wpłynie na to większa zna­
jomość przepisów i zezwolenie na

szerokie korzystanie z wszystkich a-

trakcyjnych rejonów turystycznych.
Z ruchu tego Skorzystają niewątpli­
wie ,,turyści-przemytnicy“, Uważa­
my, że ogromna większość prawdzi­
wych turystów odizoluje się jednak

■od nich i nie dopuści aby pod płasz­
czykiem turystyki uprawiany był
przemyt. Powinni oni dopomóc or­
ganom WOP w zwalczaniu działalno­
ści niektórych pseudo turystów —

przestępców granicznych. ,

mjr Józef Wyrwał j
Nowy Sącz

PRZETARGI

ŻUPA SOLNA ,.WIELICZKA"
w WIELICZCE, ul. PARK KINGI 1

sprzeda w drodze I przetargu
publicznego

w dniu 2 czerwca 1958 r., o godz. 12
SAMOCHÓD OSOBOWY,

m-ki „Skoda", typ Tudor 1101.
Cena wywoławcza wynosi 20.700 zł.

JWadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić do Kasy Żupy Solnej

w Wieliczce, do dnia 31 maja 1958 r.

Do przetargu mogą stawać przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze o-raz osoby prywatne.
Wymieniony samochód można oglądać w Żupie

Solnej w Wieliczce, Park Kingi 1

(codziennie od godz. 8 do 12 z wyjątkiem niedziel
i świąt. K-3158

I PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO

ŁĄCZNOŚCI
KRAKÓW, ul. CYSTERSÓW 21.

tgodnie z zarządzeniem Ministra Komunikacji
X 8 maja 1957 r. (Monitor Polski nr 56, poz. 353)

ogłasza II przetarg publiczny
ograniczony

do osób wymienionych w § 9. ust. 2. powołanego
rozporządzenia na sprzedaż

PIĘCIU SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH:
3-tonowy marki „Mercedes"; typ L-3000.

Cena wywołania wynosi zł 26.880.
Furgon, marki „Phanomen", typ Granit.

Cena wywołania wynosi zł 27.360.
Furgon, marki .,Ifa“, typ DKW F-8.

Cena wywołania wynosi zł 25.650.
Furgon, marki „Ifa", typ DKW F-8.

Cena wywołania wynosi zł 21.600.
Furgon, marki „Ifa", typ DKW F-8.

Cena wywołania wynosi zł 16.650.
oraz

trzeci przetarg publiczny,
nieograniczony

na sprzedaż samochodu osobowego
marki „Wilłys". typu Jeep.

Cena wywołania wynosi zl 9.510.
Radium w wysokości 10 proc, ceny wywołania
należy wpłacić w przeddzień przetargu w Przed­
siębiorstwie, w którego garażach można oglądać

wozy, codziennie w godz. od 7 do 15.
Przetarg odbędzie się dnia 31 maja 1958 r.
o godzinie 10 — w biurze Przedsiębiorstwa

K-3201

POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SP-NI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

w DĄBROWIE TARNOWSKIEJ

zgodnie z zarządzeniem Ministra Komunikacji
nr353§4,pkt.2i3

sprzeda w drodze przetargu
ograniczonego

DWA SAMOCHODY markł „Bedford".
Przetarg odbędzie się dnia 26 maja 1958 r.

ó godzinie 10.
Cena wywoławcza wynosi po 21.000 zł.

Wadium 10 proc, ceny wywoławczej.
Samochody można oglądać codziennie w godz.

od8do15, K-3206

ZARZĄD INWESTYCJI
SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

w KRAKOWIE, ul. DIETLA 90 — teł. 571-65

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie

na podstawie typowej dokumentacji:
a. budynku warsztatowego o kubaturze 2800 m’

z instalacjami wewnętrznymi i przyłączami
dla Zasadniczej Szkoły Metalowej w Krako­
wie, ul. Szwedzka 6.

b. 400 mb. ogrodzenia warsztatu Zasadniczej
Szkoły Metalowej w Nowym Sączu, ul. Ko­
lejowa.

Oferty należy składać w biurze Zarządu Inwe­
stycji na adres j. w.,

w terminie do dnia 31 maja 1958 i
Zleceniodawcą zastrzega sobie prawo dowolne­

go wyboru wykonawcy.

297 mb RUR STALOWYCH
KOŁNIERZOWYCH o (f) 200 mm, w tym
50 proc, rur izolowanych korkiem i owinię­

tych taśmą ..Denso",
13 szt KOI-AN STOPOWYCH

0 80 mm Kielich Kryza — oraz

1 PŁUG tln odwania

doczepiany do samochodu

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWA
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

w NOWYM SĄCZU.
Reflekłantów prosimy o zgłoszenie się oso

biścię lub pisemnie pod .adresem-
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki

Komunalnej
w Nowym Sączu, ul. Długosza 28, teł. 651.

Z REKLAMY
TRAMWAJOWEJ

Zamówienia przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM

RSW „PRASA"
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 46 I p.

telefon 553-40.

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE
HANDLU WEWNĘTRZNEGO nr 3

w KRAKOWIE, ul. GARBARSKA nr 20

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie robót instalacji wodno-kanaliza­
cyjnych, murarskich, betonowych i malarskich

w zakładzie w Krakowie.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz firmy pry­

watne.

Warunkiem wzięcia udziału w przetargu jest
zobowiązanie dostarczenia wszelkich potrzeb­
nych do wykonania robót, materiałów i zakoń­

czenia prac do dnia 30 czerwca 1958 r.

Termin składania ofert upływa z dniem 26 maja
1958 r. .— Otwarcie o-fert nastąpi dnia 27 bm,>

o godzinie 10 w biurze PTHW
przy ul. Garbarskiej 20.

Firmy prywatne obowiązane są do złożenia wa­
dium przetargowego w wysokości 5 proc, kwo­

ty ofertowej, w biurze PTHW,
w Krakowie, przy ul. Garbarskiej 20.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Ekono­
miczny PTHW nr 3 — ul. Garbarska 20.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta względnie uznania, że przetarg

nie dał wyniku. K-3232

PRACOWNICY POSZUKIWANI

4 WYCHOWAWCÓW, KUCHARKĘ, 3 PODKU-
CHENNE — siły rutynowane, do pracy w obo­
zie młodzieżowym k. Nowego Targu — na m-c

lipiec i sierpień br. przyjmie Krakowskie Wy­
dawnictwo Prasowe. — Zgłoszenia: Kraków, ul.

Wiślna 2, IH p., pokój nr 30.
Wł.28

2 RYMARZY. Sl,USARZA oraz 2 SZEWCÓW —

zatrudni natychmiast Krakowska Wytwórnia
Protez — w Krakowie, ul. Prądnicka 1-0. Wa­

runki do omówienia na miejscu.
AJENTÓW-INKASENTÓW za wynagrodzeniem
prowizyjnym — zatrudni Państwowy Zakład
Ubezpieczeń---- Zgłoszenia: Inspektorat Miejski
w Krakowie, ul. 1 Maja 3 — parter, pokój nr 7,

wgodz.od9do10. K-30.84

2 WYOBLEWACZY (drykierów), zatrudnią na­
tychmiast Krakowskie Zakłady Sprzęty Moto­
ryzacyjnego. — Zgłoszenia osobiste: Kraków, ul.

Stolarska 7 — Sekcja Kadr.
K-3263

MURARZY i ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH zatrudni natychmiast w rejonie
Krakowa i Szczakowej Przedsiębiorstwo Robót

Kolejowych nr 9 w Krakowie. — Wynagro­
dzenie wg UZP w Budownictwie. Praca w akor­
dzie. Na miejscu stołówki i hotele robotnicze.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia PRK
w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 16a, pok. nr 51.

K-3252

INŻYNIERÓW’, TECHNIKÓW i MAJSTRÓW o

specjalności wodno-Iądowej na różne stanowi­
ska przyjmiemy do pracy w Krakowie i w te­
renie. — Wymagania: dla terenowców — wyso­
kie kwalifikacje teoretyczne i duża praktyka
budowlana. — 2. dla kandydatów do pracy w

Zarządzie Przedsiębiorstwa — wymagania jak
w pkt. 1. oraz koncepcyjność w rozpracowywa­
niu zagadnień. — Oferty pisemne z życiorysem
i odpisami dokumentów należy przesyłać na

adres; „Prasa" Kraków, Rynek 46 dla nr K-3197.

Nieruchomości
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w każdą sobotę, możesz nadęć kupony

W PUNKTACH ODBIORU:

Sprzedał
MASZYN? krawiecką —

M-Płienta w dobrym stanie
sprzedam. Wiadomość: No­
wy Sącz, ul. Tabryczna 3,
Więcławek Wojciech.

P.535

Lokale

nr 13 — Rynek Podgórski, J
nr 15 — uŁ Lubicz, J

koło kina „Młoda Gwardia**, £

i nr 2 — uł. Szewska 5 (w miejsce Punk- i
tu nr 7 przy Rynku Głównym). A

ZAMrENip komfortową ka­
walerkę z telefonem, w

centrum Gdyni na 2 pokoje
komfortowe, (chętnie z o-

gródklem). w Krakowie. —

Warunki do omówienia. —

Oferty „Współpraca” —

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Par­
tyzantów 6. 11669-g

Zguby
BIEGUN Józef zam. Oświę­
cim — Dwory, zgubił prze­
pustkę tymczasową nr 68283
wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęcim”.

P-532

MAZGAJ Tomasz, zam. w
Sułkowicach 370. zgubił
przepustkę stałą nr 2361
wydaną przez Andrychów-
skle Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego w Andrycho­
wie. P-530

OLEJARZ Marian zamiesz­
kały w Oświęcimiu, zgubił
świadectwo ukoiiczenia Te­
chnikum Chemicznego 1
Zasadniczej Szkoły Chemi­
cznej w Dworach. P-543

FRAś Krystynie zam. w

Wieliczce, skradziono legi­
tymację służbową nr 98
wydaną przez Obwodowy
Urząd Pocztowo-Telekomu.
nlkacyjny w Krakowie.

P-539

SZOPA Kazimierz zamie­
szkały Libiąż 253, zgubił
numer rejestracyjny moto­
cykla — K. H. 1856.

. B-541

Różne
____ _

WYDZIERŻAWIĘ parcelę
na sprzęt budowlany — co

najmniej 500 m2 — naj­
chętniej ogrodzoną 1 jak
najbliżej śródmieścia.
Oferty 11476 ..Prasa" Kra­
ków, Rynek 46.

PRAWNIKA ze stażem pracy sądowej, zatrud­
nią natychmiast Zakłady Chemiczne „Oświęeim"
— ną stanowisko radcy prawnego. — Wynagro­
dzenie zgodnie z taryfikatorem pracowników
przemysłu chemicznego. Mieszkanie w okresie
późniejszym zapewnione. — Zgłoszenia z życio­
rysem kierować na adres; Zakłady Chemiczne

„Oświęcim’* — Dział Kadr.
K-3207

5 ha ziemi — w całości,
lub częściach — nadającej
się na parcele budowlane
sprzedam, hydllński Józef,
— Chrzanów, Kroczy miech
378._______________ P -478

PILNIE sprzedam 39 ha
ziemi pszeono-buraczanej
Cena do uzgodnienia. Wła­
sność przedwojenna. Listo-
wnle nie odpowiadam. --

poniinika Kamrowska. Ro.
żental. pta, stacja koleje-
wa Pelplin, pow. Tczew,
woj. gdańskie. P-474

0.95 ha ziemi ogrodowej z
zabudowaniem, z aktem
nadania sprzedam. Toma­
szewski Wojciech, Stodól-
no. p-ta Strzelno, pow. Mo­
gilno. P-533

Nauka

KURS dla palaczy central­
nego ogrzewania rozpoczy­
na się w czerwcu w Zakła­
dzie Doskonalenia Rzemio­
sła — Kraków, Dietla 38.
Informacje I zapisy — co­
dziennie w godz. 8-—18.

K-3194

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY
MECHANIKÓW PRECYZYJNYCH

KATOWICE, ul. BATOREGO nr 10 — telefon 356-96

wykonuje
INSTALACJE, REMONTY, KONSERWACJĘ

i KONTROLĘ URZĄDZEŃ ODGROMOWYCH.

Spółdzielnia wykonuje powyższe prace z własnego mate­
riału i upoważniona jest do przyjmowania zamówień na

równi z przedsiębiorstwami państwowymi.
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Spotkanie
z członkami Ruchu Oporu
z

nad . ...
___ _______

ZBoWiiD zorganizował w Klubie Ó-
ficerskim wieczór wspomnień
su II wojny światowej, w

wzięli udział i podzielili się
wspomnieniami: Komandor
szek Dąbrowski zast. do w.

Westerplatte z 1939 r„ Stanisław Na­
wara — z Armii Krajowej, Zygmunt
Bieszczanin — z Armii Ludowej,
Roman Bąkowski — b. obrońca To-
bruku, mjr Michałowski — z I Armii,
Jacek Stwora — z I. Polskiej Dywizji
Pancernej na Zachodzie. Izabela
Marcówna-Styrnowa opowiedziała o

ruchu oporu i życiu Polek w obozie
koncentracyjnym Rąyensbriick. Sło­
wo wiążące wygłosił redaktor Mie­
czysław Kieta,

Zarząd Okręgu ZBoWiD przewidu­
je szereg spotkań członków ruchu o-

poru.

okazji XIII rocznicy zwycięstwa
^faszyzmem Zarząd Okręgu

z okre-
których
swoimi
Franci-
obrony

• Klub Plastyków (Łobzowska 3)
zaprasza na taneczne spotkanie przy
jazzie dziś i jutro o godz. 19. Gra ze­
spół „College Dixieland Band.” —

Kraków.

Lajkonik
Poniżej zamieszczamy wykaz numerów

kuponów gry (losowanie odbyło się 14

bm,), które otrzymały premie pieniężne
po 500 zł. W pierwszej kolejności poda­
jemy drukiem tłustym numer punktu
odbioru, a następnie — po pauzie — nu­
mer kuponu (drukiem jasnym).

1—
5—

8—60353,9 —80865,10-
11 — 108011, 12 — 89140,
103618, 14 — 65903, 15 — <
— 97027, 19 — 26259, 20 —

— 54835, 22
25
28
31
36
39
42

165212, 46 — 41980, 47 — 72544, 48

90962, 50 — 42453,
— 77055,
— 53115,
— 25257,
— 74778,
— 81295.
— 42117,
— 44074,

98965, 2 — 114684, 4 — 97049,
8930, 6 — 108072, 7 — 106097,

— 70113,
, 13—

62847, 17

61000, 21
— 77400,
— 78652,
— 19454,

— 71686,
— 90627,
— 44909,
— 29487,
— 63747,
— 105832,

24
27
30

a
Ł

i Krzyżówka nr 23

31160,
26 — 80678,
29 — 24505,

33 — 79547, 34 — 101812,
37 — 92242, 38 — 29070,
40 — 37126, 41 — 71412,

43 — 54848, 44 —

— 117640, 49
— 35218,
— 88008,
— 21105,
— 43984,

51
54
57
SO
03 — 33022,
66 — 29404,
69
72 — 66254,

42976,

52 — 43379,
55 — 54133,
58 — 68978,
61 — 42704,
64 — 76014,
67 — 71462,
70 — 71278,
74

_ 93278,

53
56
59
62
65
68
71
75 — 43443,

Igrzijtij

Nieprzemyślane
zarządzenie

Nareszcie mamy wiosnę, jest
ciepło, zielono, przyjemnie. Nawet
przelotny deszcz jest miły. Radość

słonecznych dni majowych zakłó­
ca pragnienie, zwykłe pragnienie
napojów chłodzących, które nie
zawsze i nie wszędzie może być w

naszym mieście zaspokojone — i
to nie dlatego, że nie ma wody,
czy tlenku węgla (CO). Pomyśla­
no o estetycznych i higienicznych
wózkach saturatorowych z wodą
sodową, które można ujrzeć w

bardziej ruchliwych punktach
Plant. Mogłoby ich być więcej,
gdyby nie to, że brakuje chętnych
do ich obsługi.

A zatem — powiecie — dystry­
bucja. I może będziecie mieć tro­
chę racji, jeśli weżmiemy pod
uwagę np. peryferyjne kioski cu­
kiernicze nie zawsze obfitujące w

potrzebną ilość napojów. Ale to

nie wszystko. Dla przykładu weż-
my Rondo u wylotu ul. Mogil­

skiej ■— najbardziej ruchliwy
punkt miasta, czekają tu każde­
go dnia tysiące ludzi na tramwaj
w stronę Nowej Huty lub starego
Krakowa. Wiecie, co to znaczy
czekać na otwartej przestrzeni w

kanikułę letnią, kiedy termometr

wskazuje 33, 35NC powyżej 0. Pić,
pić, przychodzi wówczas na myśl
każdemu i oto już szuka możliwo­
ści kupna szklanki zwykłej wody
sodowej.

Szanowni Członkowie Prezy­
dium DRN Grzegórzki nie byli
widocznie nigdy w takim położe­

niu, bo... zabronili umieszczenia
wózków z saturatoriami na Ron­
dzie. Że zaś należą do kategorii
ludzi, którzy słów nie rzucają na

wiatr, więc... 15 maja, w upalny
dzień majowy „przepędzili'1 ów
mały, zgrabny wózeczek z wodą
sodową, przy pomocy funkcjona­
riuszy MO. A wszystko tylko dla­
tego, że dyrekcja MHD artykuła­
mi winno-cukierniczymi ośmieli­
ła się wbrew zarządzeniu, ale z

myślą o człowieku, sprzedawać
napoje chłodzące.

Więcej takich zarządzeń, a sza­
cunek wobec tych którzy je wy­
dają, murowany... (pg)

Filmy
pod gołym niobem
Miłośników X muzy i zwolenników

świeżego powietrza ucieszy zapewne
wiadomość, że od dziś czynne będą
w Krakowie trzy kina letnie „Casi-
no” (ul. Bitwy pod Lenino), „Ćraco-
via” (al. Puszkina) i Amfiteatr
(Szlak 71).

Seanse — oczywiście w dni pogo­
dne — rozpoczynać się będą o zmro­
ku, a więc około godz. 21. Amfiteatr
wyświetlać będzie barwny film mor­
ski o morzu, pod tytułem „Błękitny
kontynent”.

Dwa pozostałe kina — filmy oglą­
dane już na naszych ekranach, a

więc „Wierny mąż” pred. angielskiej
i austriacką komedię „Tańczymy
wśród gwiazd".

premiufe
76 — 49280,
80 — 49284,
83 — 36897,
87 — 94909,
91 — 44323,
94 — 23184,
98 — 49779,

59732,
105 —

13057,
111 — 30134,

64109, 114 —

116 — 50928,
27892, 120 —

77 — 70683, 78 — 41845,
81 — 104980, 82 — 50560,
84 — 75943, 85 — 76352,
88 — 40617, 90 — 55713,

92 — 114452, 93 — 44208,
95 — 81280, 97 — 75746,

— 56751, 100 — 54173,
103 —

23922,
109 —

99
102 —

40847,
108 —

106452,
113 -

14030,
119 —

43710, 122 — 22012, 123 — 59890, 124
— 72529, 125 — 36412, 126 — 15602,
127 — 78707, 128 — 9694, 129 —

24389, 130 — 33037, 131 — 57059,
133 — 10791, 134 —

21987, 137 — 25034, 139
12047, 142 — 52112, 143
— 41472, 146 — 27692,

148 — 3998, 149 —

15046, 152 — 17315, 153
— 14141, 155 — 10866,

157 — 11094, 158 —

13492, 160 — 29178, 161

104 —45429,
106 — 113933,
48556, 110 —

112 — 21457,
35884, 115 —

118 — 88382,
103682, 121 —

132 — 18794,
40883, 136 —

15835, 140 —

— 77291, 145
147 — 10896,
23410, 150 —

— 18909, 154
156 — 21247,
5542, 159 —

10758, 162 — 18621, 163 — 10203, 164
— 19240, 166 '~

168 — 18497,
29896, 171 —

20935, 176 —

— 3325, 181 -

— 5907, 185 — 7312, 186 — 8894,
— 11171, 190 — 2973, 191
192 — 5372, 193 — 3000, 194
195 — 4872, 198 — 1599, 197
198 — 4253, 199 — 622, 200 — 1006,
201 — 1126, 202 — 404.

Razem 175 premii po 500 złotych. Posia­
dacze w/w kuponów winni zgłosić się po
odbiór premii w powiatowych oddzia­
łach PKO, do dnia 7 czerwca 1958 r.

Uwaga! Wykazane wyżej numery ku­
ponów, na które padła premia po 500

złotych, łączą się ściśle z numerem

Punktu Odbioru, w którym kupon zo­
stał nadany, Sprawdzając wygrane, na­
leży zwrócić uwagę na Punkt Odbioru,
W którym dana premia padła.

— 16112, 167 — 31804,
169 — 27036, 170 —

7582, 172 — 20082,
27678, 177 — 7073,

- 6187, 183 — 12709,

174
179
184
187

2630,
5314,
2704,

OKP Dni OKP Dni OKP Dni OKP Dni OKP Dni OKP

Chcesz zdobyć autografy
znanych krakowskich poetów

» przyjdź na kiermasz!
Salon poezji i sztuki mieszczący

się przy ul. 1 Maja z okazji Dni O-
światy, Książki i Prasy urządza w

dniu 18 V br. (tj. w niedzielę) kier­
masz z udziałem krakowskich litera­
tów. W czasie kiermaszu będzie mo­
żna nabyć ciekawe, poszukiwane po­
zycje książkowe: „Jasełkowe niebio­
sa" — Nowaka, „Wołania Yeti” —

Szymborskiej, „Świat niestworzony”
— Elektorowicza. Harasymowicza
„Cuda 1 cudeńka”. Na miłośników

poezji Ożoga czeka nowa książka te­
go poety „Zielony wiatr”. Wielbicieli
zaś poezji Harasymowicza ucieszy
wiadomość, że na kiermaszu znajdzie
się w sprzedaży najnowszy jego to­
mik — „Wieża melancholii”.

Książki na kiermaszu podpisywać
będą autografami: St. Otwinowski,
W. Szymborska, A. Swierczyńska, T.

Nowak, J. Harasymowicz, A. Włodek,
A. Frasik, L. Ełektorowicz, S. Czycz.

(ij)
4*

W niedzielę odbędzie się szeireg im­
prez, z. których zapewne najbardziej
zainteresuje czytelników kiermasz
książek na Rynku Głównym z udzia­
łem krakowskich literatów. Jak co

roku, ulicami Krakowa przejdzie
barwny korowód młodzieży szkolnej
przebranej za bohaterów ulubionych
powieści dla dzieci. Początek pocho­
du zapowiedziany jest na godz. 10. W
południe (godz. 12) wystąpią zespoły
artystycznego Młodzieżowego Domu

Kultury.
Oprócz uroczystości centralnych

odbędą się także imprezy w poszcze­
gólnych dzielnicach. Studenci Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej
dadzą koncert o godz. 16 w Nowej
Hucie, w świetlicy międzyorganiza-
cyjnej w Łęgu. Wieczór autorski Na­
talii Rolleczek zapowiedziany jest

• Koło Przyjaciół Litwy przy Za­
rządzie Wojewódzkim TPPR urządza
dziś dla swych członków i sympaty­
ków wieczorek zapoznawczy z tańca­
mi. Początek' o godz. 20, Rynek Gł.
20. *

• Towarzystwo Miłośników Kul­
tury i Sztuki Góralskiej zaprasza
członków i sympatyków na zebranie,
które odbędzie się dziś o godz. 17.30
w sali odczytowej przy ul. Smoleńsk
9. Na zebraniu tym, dr Stanisław Sie-
rotwiński wygłosi odczyt pt. „Sewe­
ryn Goszczyński o Tatrach i góra­
lach”.

Do Krakowa przybył
minister handlu

dziś na godz. 16 w świetlicy KS
Sparta Dąbski. Wystąpią również
studenci Wyższej Szkoły Muzycznej.
„Narodziny Gazety" to temat prelek­
cji, które odbędą się w świetlicy
Straży Pożarnej przy ul. Westerplat­
te 19, o g. 13 i w świetlicy między-
organizacyjnej w Kurdwanowie o

godz. 17. Po prelekcjach odbędą się
występy artystyczne. Krystyna Grzy­
bowska wystąpi w wieczorze autor­
skim w świetlicy w Chełmie o godz.
17. Dadzą tu również koncert stu­
denci Państwowej Wyższej Szkoły
Muzycznej, których usłyszeć będzie
można także o godz. 19 w świetlicy
przy ul. Prądnickiej 15.

wewnętrznego ZSRR
Wczoraj, tj. w piątek 16 maja

br. przyjechał dp naszego miasta
w godzinach wieczornych minister
handlu wewnętrznego Związku
Radzieckiego, któremu towarzyszy
z ramienia MHW minister Lesz.

Minister radziecki w czasie po­
bytu w Krakowie zwiedzi jego
zabytki i Wawel oraz zapozna się
ze sposobem pracy niektórych
sklepów handlu uspołecznionego,
zwłaszcza sklepów samoobsługo­
wych. Po zwiedzeniu Nowej Huty
uda się na krótki pobyt do Za­
kopanego. (pg)

Rozmawiamy
o pogodzie

Jeśli do kina,
to...

...KONIECZNIE

„sprawiedliwości
STAŁO SIĘ ZADOŚĆ"
(film prod. francuskiej)

Znów jeden film ze słynnej serii

Andre Cayatte. Znów problem spra­
wiedliwości, nieco inaczej przedsta­
wiony, ale bardzo jasno ukazujący
jak dalece pojęcie sprawiedliwości
jest względne i uzależnione od wielu

czynników. Właściwie cały film

przedstawia jedną, wielką mowę O-

brończą, a sfilmowanie perypetii i

przeżyć poszczególnych sędziów u_

jawniia psychologiczne motywy i ich

wpływ na wymiar sprawiedliwości.
Zagadnienie;, które rozpatrują sę­
dziowie jest naprawdę trudne; czy
kobieta miała prawo otruć chore­
go, nieuleczalnie, ukochanego czło­
wieka. W całej tej sprawie, jak
zwykle w filmach Cayatta, bierze u-

dział nie tylko sąd, ale przede wszy­
stkim widz. Film bowiem zmusza

do myślenia i określenia własnego
stanowiska. I jak zwykle nie daje
ostatecznej odpowiedzi. Cóż powie­
dzieć o reżyserii? Mistrzowska — to

najlepsze określenie. O doborze

aktorów, że jak najbardziej trafny,
o tematyce, że wiiećanie aktualna.

Zobaczyć ten film trzeba koniecznie.

Harcerze zbieraia makulaturę

W konkursie zbiórki makulatury nie zabrakło krakowskich harcerzy.
A o tym, że harcerze nie próżnowali, świadczy najlepiej powyższe zdjęcie.

Tow. Eugeniusz Sii
członek Prezydium Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. Prac.
Budownictwa i Przemyślu Mat. Budowlanych w Krakowie

długoletni działacz robotniczy
zmarł w Tarnowie, dnia 14 maja 1958 r.

Pogrzeb odbędzie się w Tarnowie, dnia 17 V 1958 r. o godz. 15.39.
W Zmarłym tracimy dobrego aktywistę naszego Związku.

Cześć Jego pamięci!
PREZYDIUM

ZARZĄDU OKRĘGOWEGO ZW. ZAW. PRAC.
BUD. I PRZEM, MAT. BUDOWLANYCH

W KRAKOWIE

Tow. Eugeniusz Sit
st inspektor B. II. P., sekretarz Rady Zakładowej, długoletni
i zasłużony pracownik Przedsiębiorstwa Budownictwa Terenowego

w Krakowie
14 maja 1958 r. w Tarnowie,
nieodżałowanego Towarzysza Pracy.

•»

zmarł w dniu
W Zmarłym tracimy

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA

RADA ZAKŁADOWA
RADA ROBOTNICZA PBT

P.O.P.

i

p

i mi-

będą
filmie

Fer-

„CZŁOWIEK
W NIEPRZEMAKALNYM

PŁASZCZU

(film prod- francusko-włoskiej)
Atmosfera tego filmu zbliżona jest

bardzo do jCżcrwonej oberży”. Po­
zornie błazeńśka komedia, a właści­
wie makabryczna historia z iro­
nicznym komentarzem. Dzieło Julien

Duviviera. A więc artyzm i świetna

rozrywka. Miłośnicy komedii

łośńicy historii kryminalnych
się jednako dobrze na tym
bawić. Tym bardziej, że

handel znów tu święci wielki triiUmf.

To chyba poza „Oberżą” je­
go najlepsza rola. Warto zwróciić

szczególną uwagę, jeśli chodzi o u-

jęcia, na świetne zdjęcia wnętrz.
Cienie i światło w tym obrazie

grają osobną i pierwszorzędną rolę.

...MOŻNA
KSIĘŻNA GEROELSTEIN”

(film prod. węgierskiej)
Kiedyś, dawno już temu, nasze

babcie i prababcie omdlewały ze

wzruszenia przeżywając miłosne hi­
storie rozgrywające się w nieistnie­
jących państewkach, a obfitujące w

przebieranki. i nieustanne perypetie
zakochanych bohaterów i bohaterek.

Na szczęście, ku zadowoleniu wszy­
stkich naszych babek, wszystko zwy­
kle się kończyło happy endem. O-

peretki Offenbacha do dziś cieszą
się powodzeniem i sukcesem. Zach­
wycają przede wszystkim melodiami.

Treść przyjmujemy dziś nieco ina­
czej i jeśli jest podbudowana wy­
świechtanymi akcesoriami, do tego
jeszcze w złym guście — staje siię
trudną do strawienia. Na szczęści®
niedorzeczne momenty akcji można

pominąć, jeśli się tylko w porę
zamknie oczy. Ale wysłuchanie
zachwycających melodii operetki
Offenbacha uzależnione jest w du­
żej mierze od aparatury danego ki­
na. I chyba dlatego trzeba się zasta­
nowić, czy warto filmować operet­
ki, na które jest duży popyt, ale

które znów dziełem filmowym jakoś
mimo wszystko stać się nie mogą.

Pożyteczne piękno
Nie oglądano tu nigdy takich

ekspozycji. Do krakowskiego Pa­
łacu Sztuki, w którym przywy­

kliśmy oglądać galerie obrazów, rze­
źby, czy innych dzieł sztuki, zawę­
drowały dziś szafki, tapczany, krze­
sełka i kredensy. To słuszna decyzja.
Przecież praca architekta wnętrz jest
tak samo sztuką tworzenia, jak ma­
lowanie obrazów.

Otwarto tu od dawna zapowiadany
ogólnopolski salon architektury
wnętrz. Zaprezentowano na tej nie­
codziennej i niezmiernie potrzebnej

iwystawie nowoczesne urządzenie wnę­
trza mieszkalnego opartego na nor­
mach ZOR-owskich w nowym budo­
wnictwie. Większość zaprojektowa­
nych mieszkań, to pokoje o wymia­
rach budowanych obecnie w Nowej
Hucie. Pokazano tu nowe, estetyczne
meble. Mimo, że są one jeszcze „de­
koracyjne", noszą już w większości
charakter użytkowy.

Tkaniny dostosowane są do całości,
z którą doskonale harmonizują. War­
to dodać, że projektanci operują ce­
ramiką, która stanowi istotny akcent

estetyczny w takim mieszkaniu.

Prof. Jastrzębowski z krakowskiej
ASP uważa wystawę krakowską za

najlepszą wśród dotychczas organi­
zowanych tego rodzaju ekspozycji.

— Pokazaliśmy, że nie jesteśmy
tylko „pięknoduchami", umiemy pro­
jektować przedmioty piękne i uży­
teczne — stwierdził profesor Jastrzę­
bowski.

Należy jeszcze dodać, że organiza­
torem ekspozycji jest Związek Pol­
skich Artystów Plastyków, zaś wy­
konawcami spółdzielnie zrzeszone w

krajowym Związku Spółdzielni Prze­
myślu Ludowego i Artystycznego
CPLiA oraz plastycy.

Podczas trwania wystawy Regio­
nalne Biuro Sprzedaży CPLiA przyj­
muje na terenie wystawy i w swoim
biurze (Rynek Główny 7) zamówienia
na wykonanie kompletów lub po­
szczególnych mebli.

Swojego rodzaju ciekawostkę sta­
nowi fakt, że angielscy producenci
zakupili jako modele już sporo mebli
projektowanych przez krakowskich
architektów wnętrz i plastyków.

(S. P.)

rzez Polskę przeszedł w godzinach
wieczornych 15 bm. front chłodny.

Na froncie powstała fala, która prze­
suwała się w kierunku północno-wscho­
dnim dając silne wiatry typu huraga­
nowego. Wystąpiły one z całą gwałtow­
nością w rejonie Mińska i Rawy Mazo­
wieckiej. Na str. 1-szej podajemy szcze­
góły tego groźnego kataklizmu, który
wyrządził poważne szkody.

Huragany należą w Polsce do .zjawisk
dość rzadkich. Na przestrzeni ostatnich

30 lat wystąpiły właściwie trzy razy.
W l.ipcu 1928 r. w rejonie Warszawy
przeszedł huragan, który uczynił duże

spustoszenie niszcząc kominy fabryczne
1 zrywając dachy. Szosa do Mińska zo­
stała

nymi
nyml,
orkan

drzewa. W styczniu 1938 r. przez obszar.

Polski południowej przeszła potężna wi­
chura, o której sile świadczy najlepiej
wypadek jaki miał miejsce w Rzeszow-

skiem. Wichura porwała wówczas w

powietrze kilkoro dzieci, które powra­
cały ze szkoły i rzuciła je na las w

odległości • kilkuset metrów. W sierpniu
1955 roku huragan nawiedził Szczeciń­
skie nie ustępując w dziele zniszczenia

poprzednikom.
Prognoza; Ochłodzenie. Zachmurzenie

na ogół duże, możliwe ■opady deszczu.

Skłonność do burz. Temperatura 12—16

st. Wiatry umiarkowane, chwilami po­
rywiste z północy, potem z północnego
wschodu. (jo)

wówczas zabarykadowana obalo-

drzewami i słupami telegra/icz-
a w Ogrodzie Saskim w stolicy
powyrywał z korzeniami stuletnie

Sobota

Poziomo: 1. Mocne aromatyczn
portugalskie, 8. Przedmiot, 11. Przy, 13.

Pierwiastek

17. Znana Ł

Miasto nad

mady kręgowych, karmiące się
pi-erwszych miesiącach życia mlekiem

matki, 25. Przysłówek, 26. Trafiła na

kamień, 27. Tytuł filmu jugosłowiań­
skiego, 29. Rrzemień lub sznur do wią­
zania, 31. Kolor lub

Łączy brzegi rzeki,
rynarce wojennej,
krwi i przemocy”,
bawełnianej, 38. Wdsięk, 40. Papuga, 41.

Tkanina ,z konopi indyjskich, 42. Kolor
w kartach, 44. Ustóiny, 46. Nabój, 47.

Mimowolne częste skurcze mięśni, 48

Pierwiastek chemiczny, 49. Rrzeka ucho,
dząca do Morza Wschodni o-Syberyj­
skiego, 50. Gatunek małego konia, "4.
Sieć na ryby, 52. inicjały Domów To­
warowych, 53. Część paragrafu (skrót),
55. Miara długości, 57. Olbrzymia gła.
zy, 59. W tej chwili, obecnie, 61. Port

na południowym wybrzeżu Afryki, 62.

Zwrot staropolski; 63. Marka czechosło­
wackich samochodów, 64. Metal używa­
ny: w stopach panewkowych, 65. Urzą­
dzenie do

rząt.
Pionowo:

2. Zaimek,
nią część

chemiczny, 14. Cel dążeń.
„Odysed” wyspa Grecka, 19.

Odrą, 22. Zwierzę z gro-

kręgowych, karmiące się w

życia
26.

suchego ciasta, 45. Inicjały autora

„Kubusia Fatalisty i jego pana”, 48

Znak pierwiastka chem., 47. Podkar-

mianie zwierzęcia w celu intensywnego
zwiększania wagi, 51. Rozsądek, logicz­
ność, 52. Ulatniająca się woda, 54. Ska­
ła osadowa, używana jako dodatek do

cementu, 56. Rodzaj żyznej glinki, 53.

Szyfr, 60. Przysłówek,

rośInn a ozdobna, 33.

Sierżant w ma-

Autor ..Ziemi

Rodzaj tkaniny

34.

36.

37.

zakwaszania paszy dla zwie*

1. Angielska drobna moneta,
.3. Zalew okalający wschód.

Półwyspu Jamał, 4. Górny
dopływ Wisły, 5. Pustynia w Chile, G.

Oblężenie, 7. Mąż Rzepichy, 8. Matka Zeu.

sa, 9. Przyime-k, 10. Popyt na towar,
12. Wykrzyknik, 15. Liczebnik, 16. Pla­
neta, 18. Dopływ Wol-gi, -20. Wnętrzności,
21. Cienki, przeraźliwy krzyk, 23. Głów­
ne miasto, 24. Pytajnik celownika, 21.

Rodzaj wagonu kolejowego, 28. Warow­
na osada kozacką, 39. Kolor w kartach,
32. Ptak podobny do sokoła. 33 . Koniec,
kres, 35. Służą do noszenia wiader z

Wodą na ramionach, 37. Rodzaj portmo­
netki, 39. Gospoda żołnierska, 41. Pół­
wysep w Ameryce, 43. Rodzaj słodkie.

4.

gdzie
MAJ

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura.

no” — 16, „Wyzwolenie" — 19.13. SA­
LA KLUBU ZZK: „Dowód osobisty” —

19.15. MODRZEJEWSKIEJ: „Trzeci
dzwonek” — 19.15. KAMERALNY: „Don
Juan” — 19.15. ROZMAITOŚCI: „Szel­
mowskie sztuczki Skapena" — 19.15. LU­
DOWY: „Liliom”
NY; „Don Juan’

„Szewc Dratewka’

kluczyk”
obłok” -

che" —

APTEKI
Grodzka 17, Matejki 2, Boh. Stalin­

gradu 77, Senatorska 5, Bronowice Wy­
spiańskiego, Borek Fałęćki. Nowa Hu­
ta Osiedle B-l, Wojska Polskiego 38.

— 13.
- 20.15.

19.

— 19.15. RAPSODYCZ_
’

— 19.15. GRQTESKA:
13 i .15. ,,Złoty

TEATR 38: „Serce jak
KOLEJARZA: „NńtOU-

KINA
APOLLO: „Sprawiedliwości stało się

zadość” (dramat, franc. 13 lat) — 11,30,
„Wielkie nadzieje” (dramat, angielski,
14 lat) — 15,45, 18, 20.15. UCIECHA:

„Niezwykły świadek” (sensac. dramat,
NRF, 14 lat) — 11, „Człowiek w nie­
przemakalnym płaszczu”

‘

(komedia
franc. -włoska, 18 lat) — 16,. 18.15, 20.30.

WANDA; „Król Maciuś I” (baś.ń fil­
mowa, polska, 7 lat) — 13.45, „Gervaise”
(dramat francuski. 18 lab) — 15.45, 18,
20.15. SZTUKA: „Akcja profesora Han­
nibala” (dramat, węg. 14 lat) — 10.30,

zabroniony” (komedia, NRF,
„Noce

(dramat franc.-włoski, 16 lat)
- 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: „Kurier
carski” (przygodowy, franc. włosko-ju-
gosłowiański, 16 lat) — 15.4J

WRZOS: „Tańczymy wśróc

(komedia, austr. 16 lat) — 1

MŁ. GWARDIA: „Damski
(komedia, franc. 16 lat) —

I9i.<»5. KRAKUS: ^,Ulrl;op: w

(romans miłosny, ameryk. 14

18, 20. ŚWIT: „French cancan”

zyczny franc. -włoski, 18 lat)
: „Szatan

RADIO
Godz. 8.00: Wiadomości. 8 .06: Przegląd

prasy. 8.30; Wiadomości.' 8.36: Polska mu­
zyka ludowa w oprać, współczesnych
kompozytorów. 9.00: Audycja szkolna dl.a
kias Ili i IV. 9 .20: Koncert poranny w

wyk. Chóru ii. Orkiestry Rozgł. Wrocław­
skiej.. 10.00: Polskie zespoły rozrywko­
we. 10.30; Z cyklu: „Fanatyzm i tole­
rancja” aud. dr E. Kiergelewicza. 10.40:

Poranny koncert chopinowski. 11 .00:

Audycja szkolna dla klasy VI. 11 .40: Me­
lodie rozrywkowe. 12.04:

12.25: Melodie taneczne,

kompozytorów rosyjskich
śpiewa Igor Miikulin —

ni uje Edward Przylęcki.
dla dzieci pt.
16.00: Wiadomości. 16.05; Felieton lite­
racki. 16.30: Koncert operowy. 16.45:

„Andrychów po roku” — pog. K . Woj-
tasińskiego. 17 .05:

17.20: śpiewa Chór

kształcącego z Wadowic

Józef Mo-kwa.

Stanisławy Jasińskiej,
instrumentalny Jerzego Haralda.

Jan Stoberski —

18.30: Wiadomości.

ąlności.
Muzyka
czorny.

Muzyka

Wiadomości.

,15.15: Pieśni

i radzieckich

bas, akompa-
15.30: Audycja

„Ucizmy się recytować”.

„Śmiech
7 lat) — 16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Cabirii”

», 18, 20.15.

1 gwiazd”
6, 18, 20.15.

krawiec”

15.30. 17.30,
Wenec»Ji”

lat) — 16,
(mu_

16, 18,
20.15. ŚWIATOWID: „Szatan zazdrości”

(psychol. NRF, 16 lat) — 16, 18, 20.15.

Mała sala ŚWITU: „Jutro będzie za póź­
no” (dramat, włoski, 16 lat) — 15, 17, 19.

Mała sala ŚWIATOWIDA: „Kanał” (wo­
jenny dramat, polski, 14 lat) — 15, 17,'
19. Kino letnie CASSINO: „Wier­
ny mąż” (komedia angielska. 16 lat) —

21. Kino letnie CRACOVIA: „Tańczymy
wśród gwiazd” (komedia, austr. 16 lat)
— 21. Kino letnie AMFITEATR: „Błę­
kitny kontynent” (włoska, 7 lat) — 21 .

ZWIĄZKOWIEC: „Księżna
(węg., 14 lat) — 17,
,,0’Cangaceiro” (brąz.,
byczajowy, 18 lat) —

CHEMIK: „Syn Hrabiego Monte Chri-

sto” (dram, franc.) — 19. ISKIERKA:

„Złoty kask” (franc. — 18 lat) — 17.30,
19.30. WIEDZA: „Czyścibuty” (hindu­
ska) — 17, 19.30 . TĘCZA: „Sprawa Mau-

ri ’.iusa” (franc. od 18 lat) — 18, 20.

Gerols tein”

19. ROTUNDA:

awa*nturnićzo.o -

16.15, 18.15, 20.15.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: III Klinika Cho­

rób Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur­
giczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnicza,

Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób O-

czu PSK, Kopernika 17.

aktu-

19.20:

wie-

20.35:

Dziennik krakowski.

Liceum Ogólno-
óyryguje

17.40: Felieton tygodnia
17.50: Gra zespół

18.10:

„Dwa opowiadania”.
18.35: Muzyka i

19.00: Audycja literacka,
taneczna. 20.00: Dziennik

20.23: Kro-nika sportowa,
taneczna. 21.05: Utwory skrzyp­

cowe kompozytorów polskich gra Wan­
da Wiłkomirska, akompaniuje Maria

Wiłkomirska. 21.30: Zgaduj zgadula.
23.10; Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie

wiadomości. 24 .00: Muzyka taneczna.

MAJ

Niedziela

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — 11. „Halka” — 14, „Wyzwolenie”
— 1945.* SALA KLUBU ZZK: „Dowód

osobisty” — 19.15. MODRZEJEWSKIEJ:

„Znajda” — 11, „Nigdy nic nie wiado­
mo” — 15. „Trzeci dzwonek” — 19.15.

KAMERALNY: „Port Royal” — 15, „Ja­
ki piękny dzień” ■— 19.15. ROZMAITO­
ŚCI: „Szelmowskie sztuczki Skapena” —

19.15. LUDOWY: ,.O dwóch takich co

ukradli księżyc” — 11 (przedstawienie
żamkr/ęte), „Świecznik” — 15. .Wra­
camy późno do domu” — 19.15. RAPSO­
DYCZNY: „Don Juan” —.19.15. GRO­
TESKA: „Szewc Dratewka” — 13, „Zło­
ty kluczyk” — 16. TEATR -3 8: „Serce
jak obłok” — 20.15. KOLEJARZA: ,.Nd-
touche” — 15 i 19.

KINA
APOLLO: „Sprawiedliwości stało się

zadość” (dramat, franc. 18 lat) — 10, 12,
„Wielkie nadzieje (dramat, angielski, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. UCIECHA; „Nie­
zwykły świadek” (ssnsac. dramat, NRF,
14 lat) — 10, 12, „Człowiek w nieprze­
makalnym płaszczu” (komedia franc—

wioska, 18 lat). 16, 18.15, 20.30. WANDA:

Program dla dzieci — 10, 11.15, 12.30 .

,,Gerva>ise” (dramat francuski, ?8 lat)

Nr 22

8. błąd,
13. Clio.

Ploestl,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

Poziomo: 1. puch, 4. dysza,
10. Ateny, 11. Skawa, 12. karat,

pin. 15. aliant, 17. lampart, 19.

21. Ostróda, 23. Szpilki, 25. siklawa, 27.

aksamit, 31. kaktus, 33. Kaczan, 35. Wik­
ta, 36. stopa, 37. Krzna, 38. brąz, 39. li­
nia, 40. nawa.

Pionowo: 1. plac, 2. Harpie, 3. Leon,
4. dykta, 5. strop. 6 . aster, 7. baca, 8.

basńor, 9. drut, 14. Halszka, 16. nadawca,
17 lilia, 18 toast, 20. sol. 22 . tok, 24. Ir­
tysz, 26. Lucjan, 28. kowal, 29. arkan,
30. Itaka, 31.karb, 32. słoń, 33. koza, 34.

nuda.

za prawidłowe
nr 22 w wyniku

Bogusław Major,

*

Nagrody książkowe
rozwiązanie krzyżówki
losowania otrzymali:
Wieliczka, Park Kingfi 14, Jan Bylica,
Krzęcin, Józef Gryszówka, Kraków, ul.

Odrowąża 16. Elżbieta Mozer, Kraków,
Bohdan Wertz, Pnzegorzaly 74.

Po odbiór nagród prosimy zgłosić się
osobiście w terminie do dn. 23 maja br.

w naszej redakcji (ul. Wielopole 1. III.

p. pok. nr 23) w godzinach od 13 do 14.

Nagrody nie odebrane w terminie prze,

padają.

„GAZETA K RAKOWSKA1
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

Krakowtk* Drutantf* Prasowa.
Kraków. Walop^le 1.

S—81

14 lat)
(komę-
WOL-

franc.^j
18, 20.15.

(przygo-
włoski-j ugosłowiańsk i, 16

20.15. WRZOS:

10, 11.15, 12.30,
(komedia’.

- 18,
dla

zaz-

Ma-

póź-
17.

— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA: Akcja pro­
fesora Hannibala” (dramat, węg.
— 10, 12, „Śmiech zabroniony”
diia, NRF, 7 lat) — 16, 18, 20.15.

NOS£: „Noce Cabirii” (dramat
włoski, 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
WARSZAWA: „Kurier carski”

dewy, franc.

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
Program dla dzieci —

„Tańczymy wśród gwiazd)”
austr., 16 ląt) — 16, 18, 20.15. ML. GWAR.

DIA: „Kordzik” - (sensac. radziecki 7 lat)
— 10, 12, „Damski krawiec” (komedia,
franc. 16 lat) — 15.30, 17.30. KRAKUS:

„Tajemnica wiecznej nocy” (młodzież,
radź. 7 lat) — 10, 12, „Urlop w Wenecji’*

. (romans miłosny, ameryk. 14 lat) — 15,
17, 19. ŚWIT; „Biały pudel” (młodzież,
radź. 7 lat) — 10, 12, „French Cancan”

(muzyczny, franc.-włoski, 18 lat) -

18, 20.15. ŚWIATOWID: Program
dzieci. — 10, 11.15, 12.30, „Szatan
d.rości” (psychol. NRF, 16, 18, 20.15.

ła sala ŚWITU: „Jutro będzie za

no” (dramat, włoski, 16 lat) — 15,
19, Mała sala ŚWIATOWIDA; „Kanał”
(wojenny dramat, polska, 14 lat) — 15,
17, 19. Kino letnie CASSINO: „Wierny
mąż” (komedia, angielska, 16 lat) — 21 .

Kino letnie CRACOVIA: „Tańczymy
wśród gwiazd” (komedia, austr. 16 lat)
— 21. Kino letnie AMFITEATR: „Błękit­
ny kontynent” (włoska, 7 lat) — 2L

CHEMIK: „Syn hrabiego Monte Chri-

sto” — 15, 17 i 19. dom Żołnierza:
„Dzieci, matki i generał” (NRF, od 16

lat) — 16, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC:
„Księżna Gerólstein (węg., od14lat)—
17, 19.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital Miejski

im. Narutowicza, Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirur­
giczna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,

Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób O.

czu, Kopernika 33.

APTEKI
Tak jak w sobotę.

RADIO
Godz. 9 .00: Fala 56. 9.15: Grają orkie­

stry rozrywkowe. 9.40: Cctygodniowy
felieton Antoniego Wasilewskiego.
10.00: Koncert Małej Orkiestry Dętej z

Poznania. 10.25: „Nowe nagrania” aud,
w oprsc. Romana Jasińskiego. 11 .00: Po­
ezja i muzyka. 11 .30: Słuchamy muzyki
ludowej. 12 .04: Poranek symfoniczny.
13.20: Audycja historyczna. 13.35: Infor­
macja Komitetu Budowy Domu Starców

im. Rodź. Matysiaków. 13.40: Koncert

życzeń. 15.00: Audycja dla dzieci pt.
„Kłopoty króla Odmlwąsa”. 16.00; Wia­
domości. 16.07: Tygodniowy przegląd
wydarzeń międzynarodowych. 16.20:

„Czego chętnie słuchamy”. 17.00: Sjpie-
wamy i tańczymy. 17.10: „Ogólno­
polski konkurs recytatorski — zakoń­
czony”. 17.45; „Zieleń Warsza­
wy” aud. śłowno-muz. Stan. Ma­
słowskiego. 18.45; Transmisja meczu pił­
karskiego Legia—Ruch Chorzów. 19.15:

Muzyka. 19.30: Parnasik — audycja
20.00: Dziennik wieczorny. 20.20: Wiado­
mości sportowe. 20.25: „Spotkanie «

gwiazdami”. > 21.00: Rewia piosenek W

oprać. Lucjana Kydryńskiego. 21.30:

„Matysiakowei” ode. powieści radiowej.
22.00: Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we. 22.30; Krakowskie aktualności spor­
towe. 22.45: Muzyka taneczna. 23.10: Z

cyklu: „Muzyka różnych narodów” li­
twory współczesnych kcffnpołżytcróW
jugosłowiańskich. 23.50: Ostatnie wiadojl
mości.


